
Sztandar
młodych

ORGAN ZANJADO GŁÓWNEGO IM P

Sztandar pokoju od młodzieży angielskiej dla młodzieży Warszawy

Warszawa, środa 25 czerwca 1952 r. N r 150 (668) B

Na cześć Święta Wyzwolenia

na 15 gr.

W  sali Zarządu Dzielnicowe
go ZM P — Śródmieście odbyło 
się w niedzielę spotkanie mło
dzieży Warszawy z bawiącą w 
Polsce delegacją angielską.

O godz. 11.10 w itana  głośny
m i oklaskam i i  ok rzykam i: Po
kó j, P rzy jaźń — wchodzi na 
salę delegacja angielska. W i- 
m ien iu m łodzieży warszawskiej 
delegację p o w ita ł w iceprzewod
niczący Zarządu Stołecznego 
ZM P tow . Frąckowiak. Sala 
grom ko skanduje: Pokój, Po
kój, S -T A -L -I-N , S -T -A -L -I-N !

Następnie zabiera głos John 
Mc. Crath doker z Liwerpoo- 
lu, aktyw is ta  w  walce o pokój 
i działacz Tow arzystw a P rzy
jaźn i b ry ty jsko -po lsk ie j, czło

nek Z w iązków  Zawodowych. 
D ługo n iem ilknące oklaski na
gradzają jego słowa.

Z kolei zabiera głos Riley 
ak tyw is ta  w a lk i o pokój, 
działacz m łodzieżowy. Zebra ł 
on 25 tys. podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim, by! 
delegatem na I I  Ś w ia tow y K o n 
gres O brońców Pokoju. Prze
kazuje on m łodzieży po lskie j 
serdeczne pozdrow ienia od 40 
tys. m łodzieży ang ie lsk ie j ze
branej na F estiw a lu  w  Shef
fie ld.

Percy Rlley przekazuje mło
dzieży polskiej w dowód szcze
re j i serdecznej przyjaźni pięk
ny, niebieski z białym gołę
biem — symbolem pokoju —

sztandar młodzieży angielskiej 
z Festiwalu w Sheffield. Sala 
huczy od oklasków j '  okrzyków . 
Sztandar odbiera tow. Kapuś
niak znany przodow nik z 
M D M -u . W  czasie te j burzy o- 
k lasków  i okrzyków  wchodzi na 
salę delegacja harcerzy w ar
szawskich wręczając gościom 
k w ia ty  i upom ink i od dzieci i 
harcerzy W arszawy. Goście są 
wzruszeni do głębi, ca iu ją  m a
łych harcerzy.

Gdy przebrzm ia ły  już  okla
sk i i ok rzyk i, rozpoczęła się we
soła. serdeczna zabawa. M ile  to 
spotkanie z p rzy jac ió łm i ang ie l
sk im i na długo pozostanie w 
pam ięci m łodzieży warszaw
skie j. (S)

Wanda Matyja siak 
z Mogielnicy

wzywa dziewczęta do ochotniczych 
brygad żniwnych SP

W odpowiedzi na apel robotników postanawiamy
szybko i starannie przeprowadzić akcję żniwno-omłotowę
p raco w n icy  P G R  M orzyce  w zy w a ją  w szystkie P G R -y  do p o d e jm o w a n ia  Czynu L ipcow ego

Miody kierowca kombajnu 8-4 bodzie na cześć Zlotu i 8wicia 22 Lipca wyrabiać 2500n normy

¡ W okresie w a kac ji organizowane są w  ca łym  naszym k r a - f  
ju  żn iw ne brygady SP dla junaczek Już na początku tego* 
j  ro ku  szkolnego p lanow ałam  sobie, że na wakacje muszę ko- i  

i  niecznie wyjechać do brygady. Dużo dow iedziałam  się z p ra - i 
j  ¡V o życiu i  pracach żeńskich  brygad SP, p racu jących f  
f  w  PGR, zazdrościłam swym  nieznajom ym  koleżankom -ju - t  
j  naczkom. przodownicom  pracy, k tó rych  zdjęcia w idz ia łam  r 
I  w  gazetach. c

Czyż ja  im  nie dorównam  w  pracy żn iw ne j? Jestem cór-  ̂
ką średniorolnego chłopa Prace żniwne lubię. Dlatego, ja łc j 
ty lk o  usłyszałam od naszego szkolnego komendanta SP  ̂
o ochotniczych zgłoszeniach do brygad — pierwsza kartę  ^ 
ochotniczą w yp e łn iłam  A dlaczego, koleżanki? Dlatego, że  ̂
chcę swą pracą społeczną w  PGR-ach zdobyć sobie koniecz- ■ 
nie ,ale to koniecznie, p rzodow nictw o Czym m y, ju n a czk i*  
będziemy czcić Z lo t, je ś li nie pracą? Honorem  w szys tk ich '  
dziewcząt wojew ództw a warszawskiego w inna  być d o b ra ,

f  praca w brygadach SP. Nasze w ojew ództw o, na terenie k tó -  J

roz ryw k i, f ilm y , św ietlice, b ib lio tek i, gazety Jest prowadza- , 
ne iv zajęciach św ie tlicow ych szkolenie ideologiczne, k tó re  J 
pomoże nam lep ie j rozum ieć prawa rządzące przyrodą i  spo- ,

W AND A M A T Y JA S IA K  
Liceum Pedagogiczne im. M. Fornalskiej 

Mogielnica

ł

R Y G A D Y

Z WALCOWNI
WYKONU3AC Z NADWYŻKA ZOBOWI 
ZLOTOWE DAłtf 2O9T0N WALCCSWKI W

W  odświętnie udekorowanej świetlicy załoga PGR Morzyce 
gespotu Osięciny okręgu bydgoskiego, w dniu 21 bm. podejmo
w ała zobowiązania produkcyjne dla uczczenia. 8 rocznicy ogło
szenia Manifestu PKW N.

Załoga gospodarstwa PGR Mo 
rzyce uch w a liła  rezolucję, w 
k tó re j czytam y:

„My, załoga gospodarstwa M o
rzyce, zespołu Osięciny, okręgu 
bydgoskiego, w odpowiedzi na 
apel załóg fabryki „Ursus , ko
palni „Siemianowice“ i huty im. 
Feliksa Dzierżyńskiego — po
stanawiamy dla uczczenia 8 ro
cznicy Manifestu PKW N wzmóc 
nasze wysiłki dla szybkiego i 
starannego przeprowadzenia 
kampanii żniwno - omlotowe.i. 
W  ten sposób wniesiem y swój 
wkład w w alkę o wzrost p ro
d u k c ji ro lne j, o przebudowę wsi 
i  um ocnienie s il naszej Ludow ej 
O jczyzny. Jednocześnie będzie 
to  nasza odpowiedź am erykań
sk im  im peria lis tom .’ odbudowu
jącym  h itle ro w sk i W ehrm acht.

Zobowiązujemy się żniwa zbóż 
kłosowych przeprowadzić w  cią
gu 15 dni, zamiast planowanych 
22,5 dnia. W tym  celu brygady 
połowę Adama Urbańskiego i 
S tan isława Czynszaka w okre
sie żn iw  skoszą 118 ha pszenicy, 
5 ha jęczm ienia ozimego, 41 ha 
jęczm ienia jarego i 20 ha żyta 
Poza tym  do dnia 23 czerwca 
hr. p rzygotu jem y wszystkie; na
rzędzia i maszyny rolnicze.

W  ramach zobowiązań in d y 
w idua lnych  trak to rzys ta  Józef
Urbański z o b o w ią z u je  s ię  w r a z  
ze swym  pom ocnikiem  stosować 
na c iągn iku  m ark i „Z e to r“  p ra 
cę dwuzm ianową, przez w yko 
nyw an ie  podorywek nocą, 
zm niejszyć zużycie m ateria łów  
pędnych o 11 proc. oraz w yko 
nyw ać przecię tn ie norm ę w 200 
proc., a Kazimierz Lewandow

ski na c iągn iku  m ark i „U rsus" 
zaoszczędzi pa liw a 10 proc. i  bę
dzie w yko nyw a ł norm ę w 200 
proc.

Traktorzyści Józef Staszak i 
Jan Szczepański na ciągnikach 
„U rsus“  i „F a rm a l-B “ zmniejszą
0 8 proc. zużycie m ateria łów  
pędnych i przeciętn ie będą w y 
kon yw a li 140 proc. norm y w 
czasie każdej zm iany. Kowal Fr. 
Siewierski i stelmach Emil 
M antaj wraz z pom ocnikam i 
zobowiązują się do dnia 15 lip -  
ca br. wykonać ze złomu 1 wóz
1 grabiarkę.

Jednocześnie pode jm ujem y na
stępujące zobowiązania długo
okresowe: brygada oborowa Ja
na Gostyńskiego zobowiązuje się 
podnieść wydajność m leka od 
1 k ro w y  rocznie z zaplanowa
nych 3000 I t r  na 3400 Itr ,  ja k ’ 
również podnieść zawartość t łu 
szczu przeciętnie z 3 proc. na 
3,4 proc.

Brygadzista tucza m i Jan Fo- 
lak zobowiązuje się skrócić o- 
kres tuczu bekonowego z 24 na 
22 tygodnie, osiągnąć przecięt
ny przyrost dzienny 600 gra
m ów; z zaplanowanej ilości 500 
bekonów odstawić 530 sztuk, 
przez odchów wszystkich w a r
chlaków.

B rygady połowę zobowiązują 
się wykonać o rk ; jesienne na 
138 ha 3 dn i przed term inem .

Przez te rm inow ą przeryw kę 
oraz mechaniczną pielęgnację 
uzyskam y plony buraków  cu
k row ych  z 45 ha pola po 400 q 
z 1 ha.

Kolo ZM P przy PGR Morzy
cie zobowiązuje się w akcji żni
wnej jak najofiarniej pracować

wraz z całą załogą; do dnia 22 
lipca wykonać boisko sportowe 
do siatkówki; przez systematy
czne szkolenie podnosić swój 
poziom ideologiczny oraz przy
gotować część artystyczną na 
akademię w dniu Święta Odro
dzenia.

Zobowiązania nasze zwiększą 
dochód narodow y o 234.394 zł. 
Do podjęcia podobnych zobo
wiązań i współzawodnictwa w 
ich wykonaniu wzywamy wszy
stkie załogi PGR w Polsce“.

P ięknym  czynem uczci Z lo t 
M łodych P rzodow ników  i Św ię
to 22 l ip c a  Kazimierz Zapoto
czny —  miody kierowca kom
bajnu 8-4 w POM Bedlno pow. 
kutnowskiego. Zobowiązał się

on w ciągu trzech tygodn i żn i
wnych sprzątnąć rzepak, jęcz
mień, żyto i pszenicę z pól, na
leżących do spółdzie ln i p roduk
cy jnych, o łącznej pow ierzchni 
500 ha. Codziennie Zapotoczny 
ma w yrab iać 250 proc. norm y. 
W ykorzysta on w  pracy boga
te doświadczenia przodujących 
kom bajnerów  K ra ju  Rad, z k tó 
ry m i zetknął się i zaprzy jaźn ił 
k iedy  w a lczy ł z h itle ro w sk im  
naieźdźcą w  szeregach bohater
skie j D y w iz ji Kościuszkowskie j.

Do współzawodnictwa w z b li
żającej się kam pan ii żn iw ne j 
Kazimierz Zapotoczny wezwał 
w szystkich kom bajnerów  w 
k ra ju . „Pragnę, aby nasze kom
bajny świadczyły o nowej ku l
turze roinej, która coraz sze
rzej ogarnia wieś polską“ —  
ośw iadczył Zapotoczny.

Pracować jeszcze lepiej niż wczoraj
— to ich liasto

P rzyjem nie Jest pracować z poczuciem, te A pracować dobrze znaczy produkować szyb- 
p rodukujem y dużo i jednocześnie bez braków, ko i bez braków. T y lk o  taką pracą możemj 
bo taką pracą pomnażamy sity naszej Ojc.cyz- zasłużyć na to, by stanąć w pierwszych szere- 
ny, rea lizu jem y słowa Apelu Przedzlotowego gach M łodych Przodow ników  - Budowniczych 
Zarządu G łównego ZM P ; „pracować jeszcze Polski Ludowej.
lepie j niż w czora j". _______________

raz wykończenie goto-wej sztu^
ki.

Genowefa Okoń jest szwacz
ka w Zakładach Przemyślu 
Dziewiarskiego lm. Ofiar 10

Mlitri/iitf z porta w Szczecinie 
szybkościowo załaduje wszystkie okręty

M łodzież portu szczecińskiego 
dla uczczenia Zlotu zorganizo
wała dotychczas 20 nowych 
brygad młodzieżowych, spośród 
k tórych na czoło wysunęła się 
brygada Jana Brychcego, k tó 
ra dla uczczenia Z lo tu  podniosła 
wydajność pracy z 230 proc. do 
264 proc. normy. Ponad 300 
proc. norm y dziennej przy w y 
ładunku drobnicy osiąga rów 
nież brygada sztauerska .mło
dzieży L. Sparzyńskiego z B iu ra 
Portowego „E w a“ .

Ostatnio 16 nowych zobowią
zań dla uczczenia rocznicy 
PKW N i Zlotu Młodych Przo
downików podjęła młodzież pra
cująca na nabrzeżu „Ewa“. 
G rupa sztauerów Jana B ie law 
skiego z nabrzeża „E w a“  zobo
wiązała się szybkościowo zała

dowywać wszystkie polskie stat
ki handlowe, a pracow nicy tu r 
nusowi ze zm iany dysponentów 
dla uczczenia Św ięta Odrodze
nia podję li się dodatkowego w y
ładunku trzech wagonów drob
nicy.

Również Modesta Belak, przo
dujący tokarz warszta tów  me
chanicznych, postanowiła obec
nie wytoczyć i zagwintować 
k ilkadz ies ią t sztuk bolców do 
wózków elektrycznych ponad 
pian.

Po butach im. Cedlera i  „Z a 
brze“ dw ie dalsze huty zamel-_ 
dow ały o przedterm inow ym ’ 
w ykonan iu  półrocznych planów 
produkcy jnych  według wartości 
Sa to hu ty  „Sosnowiec“ i „B a 
to ry “ .

kość produkcji. Tow. Okoń w y
konuje 112 proc. normy i uszy
te przez nią sztuki nie są nigdy 
odrzucane przez brakarzy.

Jeszcze do niedawna tow. Da
nuta Bednarkiewicz, tkaczka z 
Zakładów im. Dzierżyńskiego u'
Lodzi, produkowała tkan inę z 
w ie lom a brakam i. Sw^ normę 
w ykonyw a ła  za ledw ie ’ w  80 
proc.

Jakość p ro d u kc ji popraw iać 
zaczęła od c h w ili, gdy na ze 
b ran iu  przedzlotowym  postano
w iła  zostać dobrą tkaczką. Od 
te j c h w ili Danka zdecydowanie 
zerwała z „ f l i r ta m i“  podczas 
pracy. „M ożem y rozmawiać, ba
w ić się. ale po pracy — m ówi 
do kolegów. — Teraz idźcie pra 
cować“ .

czywej walki ze starymi nawy 
kami zaczęła Jednak pracować 
coraz lepiej.

Obecnie Danka osiąga 110 
proc. normy j według op in ii 
m ajstra  tow. Bociana, produku
je tkaninę bez błędów.

W  toku współzawodnictwa 
zlotowego Danka wyrosła na 
przodującą w jakości tkaczkę.

Września w Lodzi. Jej praca | 
polega na zszywaniu spodenek ; 
kąp ie low ych i wszyw aniu k ii-  ;
nów. Tow. Okoń pracuje nic 
tvlko szybko lerz rów nież sro- 
kojnlc I uważnie. Toteż hra- 
karki chwalą ją za wysoką ja-
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Pracują one nieuważnie, to- 
: też obszywają kliny krzywo ł 
niestarannie. Wykończone prze* 
nie kąpielówki brakarka zw ra- 

1 ea rzęs to do poprawek.

Nie od razu mogła jednak
popraw ić jakość tkan iny . Złe 
na w yk i brakoróbstw a przy lgnę
ły  do niej. Zdarza ły się jeszcze 
często dni, k iedy Danka, ja k k o l
w iek rozpoczynała pracę z po
stanowieniem  niezrobienla ani 
jednego błędu w  tkan in ie , 
um ia ła  skupić uwagę ty l
ko na k ró tk i czas, po 
czym znów pracowała nieuważ
nie. Po kilku tygodniach upor-

Czesiek Kozik pracuje w Pań
stwowym Przedsiębiorstwie K u 
śniersko ■ Krawieckim w Lubli
nie. Należy on do tych kraw 
ców, którzy nie produkują bra
ków. Osiąga jednocześnie 150 
proc. n irm y.

Czesiek pamięta o tym, że 
szyje d a klasy robotniczej 1 że 
źle uszyte ubranie czy palto 
podważa au toryte t jego za
kładu, powoduje niezadowole
nie  wśród kupujących. Dlatego 
pracuje szybko j starannie.

-4
Felicja Wloczkowska (u gó

ry  po p raw e j) i Janina Krasz- 
kiewlcz pracują w tych samych 
zakładach, co kol. Okoń. Do ich 
zadań należy obszycie k lina  i 
wciągnięcie gum ki do m ajte  
cz^k kąp ie low ych dla  dzieci o-

Wloczkowskiej I Kraszkiewlcz 
winien z pomocą w pracy 
przyjść Zarząd Zakładowy ZM P; 
objaśnić, ile strat przynoszą 
ne produkowaniem braków, 
włączyć je do kursów szkolenia 
zawodowego, by m ogły przodo* 
wać w jakości ja k  tow  Okoń.

Opr. T. Szczep, 
foto; Żaczek

<lih 'e /k n  “T U iS K e ta  #
E5SS5I PRODUKUJEMY DUJ O I  DOBRZE i

Sprawozdanie z 23 dnia obrad
Po wysłuchaniu spranwzdania tow. Pełczyńskiego z pracy MPK w Zakładach T-8 

w Bydgoszczy,- Przewodnicząca zaproponowała wystosowanie następujących tele
gramów:

REALIZUJCIE ZOBOWIĄZANIA NA CZESfc'
DNIA WYZWOLENIA 

I ŚWIĘTA MTODYCH PRZODOWNIKÓW

m m vm noweiobwl&mnia

Do
Młodzieżowego Punktu  
Kontrolnego w Zakładach

Teletechnicznych T-8
w Bydgoszczy

Uczestnicy W ie lk ie j Przedzlo- 
tow ej Narady Korespondencyj
nej „Sztandaru M łodych“  g ra
tu lu ją  W am Waszych do tych
czasowych osiągnięć i życzą 
dalszych sukcesów w walce o 
um ocnienie s iły  gospodarczej 
naszego k ra ju , o podniesienie 
dobrobytu po lskich mas pracu
jących.

Za Prezydium Narady 
(— ) Mirosława Tomaszewska 

Przewodnicząca

Do Towarzyszy 
s Zakładów T-7  
z Zakładów T-9  
z Zakładów T-4  
i Stolarni Spółdzielczej 
„Nowa Praca"

Prezydium  W ie lk ie j Przedzlo- 
tow e j Narady Korespondencyj
nej sSztandaru M łodych" w zy
wa Was. abyście za przykładem  
młodzieży Zakładów T-8 w 
Bydgoszczy p rzystąp ili do zde
cydowanej w a lk i z brakorób 
stwem na terenie Waszych Za
kładów  Oczekujemy od Was 
m ożliw ie  szybkie j wiadomości 
o u tw orzen iu Młodzieżowych 
Punktów  K on tro lnych  Przygo
tu jc ie  się do złożenia sprawo
zdania z ich pracy.

Za Prezydium Narady 
(—) Mirosława Tomaszewska

Dobra książka pomoże 
w walce o pokój i socjalizm

R ezo lu c ja  P lenum  Z w ią zk u  L ite ra tó w  Polskich
W dniach 20 i 21 bm. odbyło się w W arszawie P lenum Zw iąz

ku  L ite ra tó w  Na zakończenie P lenum uczestnicy podję li rezo
lucję  potępiającą agresorów przygotowujących nową wojnę 
św iatow ą Rezolucja głosi m. m

„M y. pisarze polscy, jesteśmy częścią w ie lk ie j siły  pokoju, s iły  
k u ltu ry  — s iły  życia

Protestu jem y przeciw ko wskrzeszającemu faszyzm h itle ro w s k i 
„u k ła d o w i ogólnem u" Zobow iązujem y się uczynić wszystko, by 
czyte ln icy w książkach naszvcb znaleźli te siły m ora lne k tó re  
pomnożą ich uczucia i wzmocnią ich wolę we wspólnej nam 
wszystkim  walce o pokój o dobro człow ieka o trwałość narodo
wych k u ltu r  — o soc ja lizm “

Podjęto również rezolucję w spraw ie aresztowania J Duclos 
i A  S tila  Oto co ona głosi

„Rząd Pinaya klecąc k łam liw e  akty oskarżenia uw ięz ił wrśród 
innych  pa trio tów  francuskich  Jacques Duclos sekretarza KPF, 
bohatera ruchu oporu i Andre S tila  redaktora .H um anité" p i
sarza odznaczonego Nagroda S ta linow ską Rząd zdrajców uw ięz ił 
niezłom nych bo jow ników  sp iaw y p  ku |u  i p< -stepu.

Członkow ie ZL.P zebrani na obrad-ch Rozszerzonego Plenum 
Zarządu Gtówmego łączą się we wspôlnvm  ostrym  proteścia 
przeciw barbarżeńskiem u te rro ro w i podżegacz* woiennvch

Niech nasz głos b ę d z ie  leszcze ledm r r .  w v r a z e m  'burzenia na
rodu polskiego, k tb iv  uważa za swych braci wszystkich ludzi 
walczących o p o k ii na świacie"

Studenci Szczecina pomogą w żniwach
Na ape! TG ZM P Rady Na

czelnej ZSP i M in is terstw a 
PGR-ów w spraw ie twmrzenia 
ochotniczych studenckich b ry 
gad żniwmych — w Szczecinie 
p ie rw s i odpow iedzie li studenci

*zkot.s Inżynierskiej cvzywająo 
n<izos*ałe uczelni' do organizo
wania oodobny-h brygad.

Pierwsza zgłosiła swój akces 
34- s ibowa grupa uzydziału lą -  
do vo -  wodnego.



Przodując w pracy dla Polski
sioSsz na pierwszej lin ii walki o pokój

M więc takä fest spółdzielnia produkcyjni

0 trzech, którzy na

Janek Moroza jes t entuzjastą m echanizacji. Ze znajomością 
rzeczy ogląda tra k to r z PO M -u Zakrzew o , siedząc na m ie jscu

k ie row cy.

Kochasz swoją Ojczyzną i 
ładujesz się każdym dniem, 
który czyni ją piękniejszą, 
6łlniejszą, szczęśliwszą.

Spójrz na mapą świata i 
Polski Spoza znaków geo
graficznych, spoza pogma
twanych lin ii • rzek i granic 
■— wyjrzą ku tobie części 
świata, kraje i miasta. Znaj
dziesz tam również i swoje 
miasto rodzinne, lub oko
licę, w której leży twoja_ 
wieś. I  wtedy powiesz — tu 
jest Polska.

Ale patrz uważnie. Na 
wschód i na zachód, na pół
noc i na południe od Polski 
— twojej Ojczyzny — leżą 
inne kraje.

Różne są to kraje. Są ta
kie, że patrząc na nie my
ślisz tak, jak o swoich do
brych znajomych i przyja
ciołach, jak o ludziach so
bie najbliższych. Czytasz na 
mapie nazwę M o s k w a  — 
myślisz Zwiąże1, Radziecki, 
ludzie radzieccy, STALIN. 
Kraj, ludzie i człowiek, któ
rym tak wiele zawdzięczasz, 
dzięki którym możesz budo
wać wolną ojczyznę i jej

W  u s tro ju  kapita lis tycznym , 
zagadnienie jakośc i p roduk
c j i  wygląda zupełnie inaczej 
n iż  u  nas. Oto bardzo typo
w y  p rzyk ład : pierwsze produ
kowane w  Am eryce ny lony  
b y ły  tak  mocne, że trudno  je 
b y ło  zedrzeć. K ap ita lis ta  prze 
rażony tym  stanem rzeczy 
w ezw ał odpowiedzialnego za 
produkc ję  inżyn ie ra  i  zawo
ła ł:  pańskie ny lony  są nic nie 
w arte , pan chce mnie z ru j
nować, niech pan rob i tak ie  
pończochy, żeby się szybciej 
d a rły !

U nas fa b ry k i p racu ją  nie 
d la  zysku posiadaczy, lecz 
d la  zaspokojenia potrzeb mas 
pracujących. Na naszej p ro
d u k c ji n ie zarabia ’ktoś obcy, 
pracu jem y sami dla siebie. 
Ci, k tó rzy  nie dbają o jakość 
p rodukc ji, oszukują nie ty lko  
wszystk ich ludz i pracy, ale 
rów nież siebie i  swoje rod z i
ny. Zadaniem k o n tro li jest 
p ilnow anie , aby jakość p ro 
d u k c ji była  dobra — jakość 
te j p ro du kc ji, k tó ra  zaspoka
ja  nasze zbiorowe i in d y w i
dualne potrzeby. P rodukcja  
urządzeń k inow ych , parow o
zów, samochodów służy prze
cież w łaśnie nam, tak  samo, 
ja k  w ytw arzane przez nas bu
ty , ubran ia, naczynia kuchen
ne itp . D latego w a lka  o w y 
soką jakość p ro d u kc ji posia
da w ie lk ie  znaczenie.

D yskutanci, toczącej się na 
łam ach naszej gazety Przed- 
z lo tow e j Narady Korespon
dency jne j om aw ia li różne 
sposoby osiągnięcia wyższej 
jakości p rodukc ji. Najczęś
c ie j jednak zw raca li oni u - 
wagę na kon tro lę  międzyope- 
racy jną , iako na jeden z czyn 
n ikó w  decydujących o zm niej 
szeniu braków .

Spróbu jm y podsumować .wy 
pow iedzi na tem at k o n tro li 
m iędzyoperacyjnej i  omówić 
znaczenie, ja k ie  ona posiada 
w  walce o lepszą jakość p ro
dukc ji.

wspaniałe perspektywy. Ta
kich krajów — przyjaciół 
jest wiele. Dziś, po raz pier
wszy w historii Polski, każ
dy sąsiad naszego narodu — 
to jej przyjaciel. Te pań
stwa tworzą wielki obóz po
stępu i pokoju. A Polska 
jest jednym z -ważnych o- 
gńijy tego obozu.

Patrz dalej. Francja — 
Paryż, Anglia — Londyn, 
Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej — Waszyngton. 
Nazwy tych państw i miast 
już inną mają dla ciebie 
treść i wymowę. Tam rzą
dzą wyzyskiwacze, których 
jedynym celem jest zagar
nięcie jak największych zy
sków.

'Widziałeś przecież, pa
trząc przed chwilą daleko 
na wschód —; mały kraj 
wcięty półwyspem w morze. 
Czytałeś jego nazwę — Ko
rea. W imię czego władcy ol
brzymiego kraju, który na 
mapie oznaczony jest litera
mi USA, rozpalili pożar woj
ny w małym, oddzielonym 
od Stanów Zjednoczonych 
oceanem i tysiącami kilome

Zanim  gotow y p ro d u k t zo
stanie sprawdzony przez kon 
tro lę  -techniczną (ostateczną), 
w  czasie cyk lu  p rodukcy jne 
go . przechodzi on przez róż
ne dz ia ły  zakładu i  przez rę 
ce różnych robotn ików .

Robotn icy każdego dzia łu 
w y k o n u ją  ty lk o  określone de
tale, względnie operacje. D a l
sza praca jest w ykonyw ana 
przez inne agregaty zakładu. 
Jeśli w  czasie procesu p ro
d u k c ji na poszczególnych je j 
etapach nie ma k o n tro li m ię - 
azyoperaęyjnej, czy li n ie  spra 
wdza się, czy każdy rob o tn ik  
przypadającą na niego część 
pracy w ykona ł z konieczną 
dokładnością, części w ykona
ne n iedokładn ie lu b  w  ogóle 
zepsute byw a ją  n ieraz w m o n 
towane w  gotowy p ro du k t i  
n ie  zawsze mogą być przez 
kon tro lę  ostateczną w ykry te . 
Doskonale pokazał to tow. 
S trużyck i z ka to w ick ie j Fa
b ry k i Maszyn G órniczych (w  
w ypow iedzi d rukow ane j w  n r 
120) na p rzyk ładzie  z w ie r
ta rkam i, k tó re  „na oko“  b y ły  
bardzo dobre, ale po przeka
zaniu ich  kopaln iom  psuły się 
po k ilk u  dniach.

Powołanie przy każdym  
dziale kom órk i kon tro lu jące j 
jakość w ykonyw anych tu  ope
ra c ji p rodukcyjnych przyczy
nia się do uzupełnienia p ra
cy k o n tro li ostatecznej i pod
niesienia jakości wyrobów.

Jeśli w  czasie procesu p ro 
dukcyjnego na poszczególnych 
jego etapach nie  ma k o n tro li 
m iędzyoperacyjnej, części ze
psute przy  poprzednich ope
rac jach przechodzą na inne 
dzia ły, gdzie robotn icy  pracu
ją  nadal nad ich wykończe
niem. C harakte rystyczny jest 
p rzyk ład  podany przez tow. 
Szumińskiego, pracow nika 
Zjednoczonych Zakładów  Ro
w erow ych w Bydgoszczy, k tó  
ry  w  p ią tym  dn iu  narady 
(„Sztandar M łodych“  n r 118) 
opow iedzia ł nam, że jeden z

trów kraju, noszącym na
rwę Korea? W imię tego, 
aby pancerne kasy stojące 
we wspaniałych domach 
przy wspaniałych ulicach 
Nowego Jorku, Chicago, czy 
Waszyngtonu napełniły się 
po brzegi złotem ze śladami 
krwi.

Dwa światy. Do jednego 
z nich należy nasz kraj oj
czysty — Polska Ludowa. 
Jest to świat pokoju i tro
ski o szczęśliwe jutro czło
wieka. Jest to świat przy
szłości.

Twoja jak najlepsza pra
ca dla Ojczyzny jest teraz 
szczególnie potrzebna. Je
steśmy w trzecim, najtrud
niejszym roku Sześciolatki. 
W połowie drogi do zbudo
wania podstaw socj alizmu, 
trwałych podstaw nowego, 
sprawiedliwego ustroju w 
Polsce. Plan Sześcioletni 
czyni z Polski kraj silny. 
Wprowadza Polskę na drogę 
nie znanego jeszcze w histo
r ii rozkwitu.

Ale ty pragniesz nie tylko 
rozkwitu swojej Ojczyzny. 
Chcesz ją także zabezpie-

jego kolegów  w yko na ł pracę
p rzy  200 nakrętkach, co zaję
ło m u ca ły dzień, a potem o- 
kazało się, że jego wysiłek, 
podobnie ja k  praca 3 innych 
towarzyszy, pracujących przy 
nakrętkach, okazał się n iepo
trzebny, gdyż już  przed tym  
na rew olw erów kacb w ykona
no za duże gw in ty , przez co 
n a k rę tk i nie nadawały się do 
w ykorzystan ia . W  zakładzie, 
gdzie k ie ro w n ic tw o  po litycz
no - gospodarcze troszczy 
się o w łaściw e zorganizo
w anie k o n tro li Jakości w 
toku  p ro du kc ji, n a k rę tk i zo
s ta łyby odrzucone na tych 
m iast po zepsuciu ich przez 
dz ia ł rew olw erów ek, przez co 
zostałby zaoszczędzony czas 
innych  robotn ików .

W ie lu  kolegów zab iera ją
cych głos w  dyskusji jest zda
nia, że sama kon tro la  tech
niczna nie może z likw idow ać 
brakoróbstwa, że kontro low ać 
jakość p rodukc ji pow inn i 
wszyscy robotnicy. W łaśnie 
o tak i system ko n tro li w  
naszym przem yśle walczym y. 
Szybkie osiągnięcie takiego 
stanu rzeczy nie może jednak 
być osiągnięte z pom inięciem  
wprowadzenia lu b  zaostrzenia 
k o n tro li m iędzyoperacyjnej.

K on tro la  m iędzyoperacyjna 
n ie  ty lk o  w y k ry w a  produkcję  
z le j jakości, ale rów nież za
pobiega pow staw aniu b ra 
ków .

W ie lk ie  znaczenie k o n tro li 
m iędzyoperacyjnej pow inno 
zm obilizować organizacje ze- 
tem powskie, rady zakłado
wa i  k ie row n ic tw a  zakładów, 
aby z całych s ił w spóln ie z 
organ izacjam i p a rty jn y m i w a l 
czy ły  o uspraw nien ie  pracy 
aparatu kon tro li.

Sprawniejsza praca k o n tro li 
m iędzyoperacyjnej przyczyn i 
się do podniesienia jakości pro 
d u k c ji oraz lepszego w yko 
rzystan ia  czasu pracy i  su
rowca.

ST. P E ŁC ZY Ń S K I

czyć przed wrogiem — ame
rykańskim imperializmem, 
który przygotowując nową 
wojnę pragnie tobie i  two
jej Ojczyźnie odebrać wol
ność.

I  wiesz, że dając z siebie 
w pracy dla Ojczyzny wszy
stko, na ile clę stać — w ten 
sposób najlepiej zabezpie
czysz ją przed imperializ
mem. Przygotowujesz kraj 
nasz do obrony przed nie
bezpieczeństwem. Polska, 
jako jeden z czołowych, o- 
bok Związku Radzieckiego, 
krajów obozu pokoju, ro
snąc w siłę — pomnaża siły 
i  potęgę tego obozu, stano
wi wraz z całym obozem po
koju nieskruszoną zaporę 
przeciwko wojnie. Twoja 
praca dla Polski umacnia 
nie tylko Polskę. Pomaga o- 
na również wszystkim bojo
wnikom o pokój na całym 
świecie.

Taka jest treść twojej pra
cy dla Ojczyzny, takie jest 
jej znaczenie. Musisz to w i
dzieć i rozumieć, a łatwiej 
ci będzie pracować i lepiej 
będziesz wykonywał swój 
patriotyczny obowiązek pra
cy dla Ojczyzny.

„Każdy kto kocha swój 
kraj, swoją Ojczyznę, ten 
służy jej ze wszystkich swo
ich sił i  zdolności“  — na ta 
słowa Apelu ZG ZMP odpo
wiedzieli wszyscj' młodzi 
patrioci naszej Ojczyzny. 
Miłość Ojczyzny i zapał w 
sercach młodzieży prze
kształcił się w dodatkowe 
tysiące ton węgla, w ponad
planowe wytopy stali, w za
powiedź lepszego plonu na 
naszej ziemi, w najlepsze 
wyniki w nauce. Na apel 
młodzież odpowiedziała 
wzmożoną pracą, rozpoczę
ciem szlachetnej walki o 
zdobycie w tej pracy miana

przodownika — najlepszego
z najlepszych.

Walka ta wyzwoliła u 
młodzieży olbrzymie siły 
twórcze, inicjatywę, dąż
ność do zdobycia pierwszeń
stwa, do przodowania. Bo 
młodzież rozumie, że przo
dować — to znaczy służyć 
Ojczyźnie i sprawie pokoju 
lepiej niż inni. To znaczy 
dać Ojczyźnie więcej niż in- 

,ni. To znaczy swoją posta
wą, pracą, przykładem po
ciągać za sobą wszystkich, 
mobilizować innych, zapalać 
ospałych. To znaczy zasłu
żyć na miano młodego budo
wniczego Polski Ludowej, 
Tej Polski, o której wiesz, 
że jest ona ważnym ogni
wem obozu pokoju, który 
zwycięsko walczy przeciwko 
siłom wojny.

Jeżeli potem — na Zlocie, 
czy po Zlocie — zajdzie po
trzeba zdania sprawy z tego, 
co ty —• młody obywatelu 
naszej Ojczyzny •— zrobiłeś 
dla pokoju, dla jego umoc
nienia, czy jesteś godny 
miana bojownika setek mi
lionów ludzi liczącej armii 
pokoju — będziesz mógł od
powiedzieć:

— Tak. Bo wszystkie swo
je siły i zdolności poświę
cam budowaniu Polski Lu
dowej. Bo czynię to z my
ślą o rozkwicie, o pomnoże
niu potęgi naszej Ojczyzny, 
o sprawie pokoju.

Będziesz wtedy mógł po
wiedzieć, że w każdym zwy
cięstwie sił pokoju nad siła
mi wojny — jest również 
twój udział, że szlachetny o- 
bowiązek patrioty i interna
cjonalisty wypełniłeś z ho
norem. Do tego da ci prawó 
zdobyte pracą zaszczytne 
miano przodownika — bu
downiczego Polski Ludowej.

Jechali we tró jkę . B y li x 
jednej w iosk i, pe łn i ciekawo
ści i  n iepokoju.

Jechali zobaczyć to nowe, 
o k tó rym  od roku już  rozm y
ślają. Jechali obejrzeć i  po
znać spółdzielnie produkcyjne.

W  ich gm inie K arn iew o  ko
ło  M akow a ju ż  powstała jed 
na spółdzielnia.

Ich o jcow ie nie zapisali się 
do spółdzie ln i — a oni, m ło
dzi zetempowcy, nie m ie li dość 
argum entów, aby przekonać 
swoich rodziców.

Gdy w sied li do pociągu i 
przyszło im  rozm awiać o 
spó łdzie ln iach p rodukcy jnych , 
przyznaw ali gospodarce zespo
łow e j wyższość, ale w  ich sło
wach by ło  w ięcej w ia ry  niż 
przekonania.

Nawet Edek Rychter, sekre
ta rz  gromadzkiego koła ZM P, 
czy Janek Moroza, in s tru k to r 
LP Ż  w o le li rozmowę ogran i
czać do ogólników.

W reszcie przy jecha li na 
miejsce. Ju rek Fabisiak noto
wał, co m ó w ili na zebraniu 
członkow ie spółdzie ln i im . K a 
ro la  Świerczewskiego w  Koso
w ie  k.Swiecia.

W rogowie spółdzielczości 
p le tli coś przed wyjazdem  o 
dzwonku w  spółdzielni, o w y 
pędzaniu do pracy. Jakież w ie 
ru tne  głupstwo. Spółdzielcy 
śm ie ją się z tych obaw...

Chłopcy słucha li przemó
w ień  i odpowiedzi członków 
spółdzie ln i lm , K . Świerczew
skiego, z k tó rych  b iła  gospo
darska troska o wspólne do
bro.

P rzekonali się, że w  spół
dzieln iach najwyższą w ładzą 
jest zebranie ogólne członków 
i  tak ie  panują tam  praw a i 
zwyczaje, ja k ie  spółdzielcy sa
m i uchwalą,

A  z wrogą p lo tką  znają się 
i  sami członkowie spółdzielni.

Gdy powstała spółdzielnia, 
w róg straszył i judz ił. Chodzi
ła  p lotka, że każdy otrzym a 
jednakow ą wyp łatę , bez różn i
cy czy będzie pracował, czy 
nie. N iem ałą ro lę w  te j rozb i- 
ja ck ie j robocie odegrał ku łak  
K oronow ski, w ściekły, że nie 
może znaleźć robotn ików , k tó 
rzy  za m arne grosze harow ali 
na jego 45 hektarach.

W  pierwszym  roku is tn ien ia  
spółdzie ln i w ie lu  chłopów le k 
ceważyło pracę. N ik t  nie 
zw racał im  uw ag i w ięc bum e- 
low a li. Cóż? — nie od razu 
wszystkiego się człow iek u- 
czy. A le  gdy dn iów ka obra
chunkowa w yn ios ła  zaledwie 
8 zł 50 g r — chłopi spostrze
gli, że kułacka propaganda 
działa na ich szkodę. Zdema
skow ali wroga, zabrali się 
rzete ln ie do pracy.

Przed założeniem spółdziel
n i chłop i z Kosowa zb ie ra li z 
jednego hektara nie w ięcej ja k  
8 — 9 k w in ta li żyta, trochę 
w ięcej n iż 6 k w in ta li owsa, 
około 170 k w in ta li bu raków  
cukrowych.

Już na d rug i rok  zebrali 
żyta 23 k w in ta le  z ha, owsa 
— 22 kw in ta le , a bu raków  — 
350 — 450 kw in ta li.

B y ły  to cy fry , które oszoło
m iły  chłopów. Z powodzi py
tań, k tó ry m i uczestnicy 60-cio 
osobowej grupy wycieczki 
chłopów z wojew ództw a w a r
szawskiego zasypywali kosow
skich gospodarzy, ze zdecydo
wanych odpowiedzi, popiera
nych dob itnym : „pó jdziecie po 
obejściu, po domach i  polach, 
to sami zobaczycie" — w y ło n i
ła  się ta prawda.

Jurek Fabis iak śm iejąc się 
i  żartu jąc b iegł do zagrody, aby 
obejrzeć przyzagrodowe gospo
darstw o spółdzielców,

Edek odłączył się od grupy. 
Spieszno m u było  zobaczyć 
wysokie żyta. T akich  zbóż ńa 
chłopskich polach nie w idzia ł.

Drogą przem knęła ciężarów
ka. Na kab in ie  szofera w id 
n ia ł napis: „S pó łdz ie ln ia  P ro 
dukcy jna  —  Kosowo koło 
Swieeia“ .

T ró jk a  chłopców z Łukow a 
z zazdrością spoglądała na sa
mochód.

Potem oglądali bydło, roz
m aw ia li z Ins trukto rem  z 
PO M -u — zmęczeni dźw iga li 
radosny ładunek fak tów  i  cyfr, 
k tóre sami sp raw dz ili: i to, że 
w  ciągu dwóch la t przybyło w 
kosowskie j ch lew n i 48 św iń i 
to, że spółdzielcy m a ją  po dw ie 
piękne krow y, a ich żony urzą
dzają konkursy hodow li d ro
b iu  i to, że chłop Stefan Com- 
pa został za dobrą pracę od
znaczony S rebrnym  Krzyżem  
Zasługi, a dn iów ka obrachun
kow a wynosi 22 zł 20 groszy. 

&
G w arna grupka otoczyła sto

jący  na podw órzu „Z e to r“ .
— Z Zakrzewa, z POM-u — 

ob ja śn ił przewodniczący gm in 
nego zarządu ZM P kol. T a
deusz Budka —  do 3 ha głębo
k ie j p rk i na naszych polach 
można n im  dziennie wykonać 
— a parą dobrych kon i 1 ha 
średniej ledwo zrobisz...

Teraz wszystko to, co w ie 
dz ie li z książek, dała teore
tyczna znajomość zagadnień 
spółdzielni, m echanizacji, no
wych metod agrotechnik i — 
znalazła poparcie w  p rzyk ła 
dach.

4*0
Pociąg turystyczny, wiozący 

500 ch łopów ''w raca  do W ar
szawy. 3 dn i spędzili zwiedza
jąc 80-cio osobowymi grupa
m i spółdzielnie produkcyjne, 
fa b ry k i maszyn ro ln iczych i 
nawozów sztucznych w  w o je
wództw ie bydgoskim.

Pociąg jest zradiofonizowa- 
ny. Przed m ikro fonem , m im o 
zbliżające j się północy, w y 
stępują uczestnicy wycieczki, 
opow iadają o swoich wraże
niach i obserwacjach.

Dziewczęta i  chłopcy śpie
wają.

Jurek Fablstak coś pisze. Za 
chw ilę  staje w  d ług ie j ko le j
ce do m ikro fonu .

&
Skończyła śpiewać K rys ia  

Kup is z wsi Kacie pod P u łtu 

skiem. Teraz jest ko le j na 
Jurka.

Pewnym  głosem m ów i:
M y, młodzież... zobowłązu 

jem y się m ów ić w  naszych 
gromadach rzetelną prawdę™.

Spółdzielcy wszędzie m ów ili, 
że żadna s lla  nie zdoła łaby Ich 
oderwać od gospodarki zespo. 
łow e j, bo znaleźli w  n ie j ta» 
czego chłop by l pozbawiony 
przez w ie k i: dobrobyt 1 w y
zwolenie od n iew o ln icze j ha
ró w k i od św itu  do nocy, ba 
znaleźli w  n ie j drogę do szczę
śliwego ku ltu ra lnego  życia.

Nas, m łodych chłopów, nlo 
nie powstrzym a od zakładania 
spółdzielni.™ Spółdzie ln ia w  
naszej gm inie jest mała 1 słaba. 
Postanow iliśm y ją  uzupełnić 
i rozw inąć. M am y w  ręku a r
gum enty. k tó ry m i przekonam y 
na jbardz ie j zacofanych je j 
przeciwników...

Jurek nie zdążył skończyć, 
gdy do przedziału radiowego 
zb liży li się Edek Rychter i Ja
nek Moroza.

— M am y jeszcze coś do po
wiedzenia...

To nie są już  ci sami chłop
cy, k tó rzy  nieśm iało m ó w ili 
o spółdzielczości jadąc do Byd
goszczy.

Od tamtego czasu m inęły już  
przeszło 3 dni.

Janek Moroza czyta apel ze
tem po w  c ów z gm iny K arn ie
wo...

— ...wzywamy wszystkich 
zetempowców i całą młodzież 
uczestniczącą w naszej w y 
cieczce, aby do 20 lipca, dn i»  
rozpoczęcia Z lo tu  M łodzieży, 
zorganizowali m asówki i ze
brania, celem przekazania do
świadczeń i obserwacji z w y 
cieczki do bydgoskich spół
dz ie ln i p rodukcyjnych , aby gło
s ili prawdę o wyższości go
spodarki zespołowej na ro li. 
W zywam y do podjęcia ^zobo
wiązania, że każdy zelempo- 
wiec przestudiu je s ta tu t spół
dzie ln i produkcyjnych i zapo
zna z nim  swoich rodziców I 
sąsiadów i że każdy będzie 
w a lczył o założenie spółdziel
n i p ro dukcy jne j w  sw o je j 
gromadzie... —

Z iarno w ia ry  wyrosło już 1 
w ydaje plon. Edek, Jurek i 
Janek w raca li do domu z go
tową decyzją. Muszą rozw i
nąć spółdzielnię we wsi Ł u 
kowe.

L. T E L IG A

T  P R A S Y :
O rg a n iz a c ja  pod  nazw ą „A m e ry k a ń s k ie  s to w a rzysze n ie  k rz e w ie 

n ia  id e a łó w  w o ln o ś c i“ , p o w s ta ła  w  1 9 «  ro k u , p rz y z n a ła  tego roczna  
n ag ro d ę  za u rz e c z y w is tn ie n ie  p rz y ś w ie c a ją c y c h  je j  ce lów ... gene
ra ło w i R id g w a y ‘o w t, k a to w i n a ro d u  k o re a ń s k ie g o ,' o rg a n iz a to ro w i 
w o jn y  b a k te r io lo g ic z n e j i  ś w ie żo  k re o w a n e m u  d o w ó d cy  s ił z b ro i-  
n y c h  a g re syw n eg o  p a k tu  a t la n ty c k ie g o .

SYMBOL AMERYKAŃSKIEJ W OLNOŚCI

W n i o s k i  i  norodij hongfponrfeno/fne/

Kontrola międzyoperacyjna-narzędziem walki 
o wyższa jakość produkcji

Teatr Kom som ołu im ien ia  Lenina. G łów ny re iyse r tea tru  S. H iacyntow a z grupą m łodych
artys tów  tea tru  — uczestników spektak lu : „D z iec i A u ro ry ".

J J  idosna pieśń rozbrzm iewa 
nad przestworzem stepu. 

M łodzi pracow nicy a łta jskiego 
kołchozu obchodzą św ięto p lo
nów. Święto zbiegło się z d ru 
gą .w ie lką  radością m łodych 
kołchoźników : ich towarzysz 
komsomolec Wania Ja rk in , wy 
na azca kołchozowy — ukoń
czył pracę nad lino'wą zmecha- 
n U  „aną ko le jką . To w arzy sze- 
komsomoicy składa ją życze
nie Wani Jark inow i...

Powyższe wydarzenia m ają 
miejsce w fina le  sztuki „D ru 
ga miłość* w ystaw ione j na 
scenie M oskiewskiego Tealru  
Kom som ołu im . Lenina. W 
sztuce tej przedstaw iające j ży
cie m łodzieży kołchozu, w 
g łów nych ro lach występują

m łodzi artyśc i, w ychow anko
w ie teatru .

N ie posiadają oni jeszcze du
żego doświadczenia sceniczne
go, gra ją jednak szczerze i z 
przekonaniem. P raw ie wszy
scy m łodzi aktorzy, występu
jący w sztuce „D ruga m iłość“ 
— to komsomolcy. Przeżycia i 
radości bohaterów sztuki są 
im  b lisk ie  i drogie.

Rolę młodego wynalazcy ko l 
chozpwego, W ani Ja rk ina  gra 
komsomolec M icha ł Pugow - 
k in  Przed k ilk u  la ty  miesz
ka ł on na wsł, p racu jąc w 
kołchozie. We wsi rodzinnej 
M icha ł należał do kó łka  d ra 
matycznego. Zam iłow anie  do 
tea tru  spotęgowało się w  nim  
jeszcze bardzie j, k iedy  p rzy

jecha ł do M oskw y i  zaczął p ra 
cować jako  ślusarz w  fa b ry 
ce. W  fabrycznym  pałacu k u l
tu ry  m łodym i rob o tn ikam i k ie  
ro w a li w y b itn i m istrzow ie  m o
skiew skich tea trów . I  k iedy  
ślusarz M icha ł P ugow kin  za
pragnął zostać zawodowym  ar
tystą, okazało mu pomoc k ie 
row n ic tw o  fa b ry k i oraz In 
s tru k to rzy  „zespołu twórczości 
sam orodnej“ . Po celująco zda
nym  egzaminie w stąp ił on do 
stud ium  teatra lnego. N iepo
strzeżenie m inęły la ta nauk i— 
i oto na jaskraw o  ośw ietlonej 
scenie jednego z w ie lk ich  tea
trów  M oskwy wczorajszy ko ł
choźnik -  komsomolec, M ic łfa ł 
Pugow kin, odtwarza ro le  swe
go rów ieśn ika , komsomolca I -  
wana Ja rk ina ,

Razem z W anią stoi ńa sce
nie  m łodzieniec w  kom binezo
nie  —  Grisza Czeremisin. Ro
lę G riszy gra m łody  artysta, 
sekretarz kom som ołskie j o r
gan izacji teatru , Le w  Łosiew. 
Życie  Łosiewa u łożyło  się po
dobnie, ja k  życie M iszy P u- 
gow kina. Jego zapał do tea tru  
zaczął się we wczesnej m ło 
dości. Łosiew  nie  pracow ał w  
te j samej fabryce co Misza, 
ale ł  p rzy jego zakładzie p ra 
cy b y ł pałac k u ltu ry  i zespól 
dram atyczny. Low a b ra ł u - 
dz ia ł w  spektaklach tego ze
społu ł  ksz ta łc ił się w  stud ium  
tea tra lnym .

Na czele serdecznie zbra ta
ne j rodziny stoi sekretarz ko
m ite tu  kom som ołu tea tru  — 
Le w  Łosiew. Praca organ izacji 
kom som ołskie j rozpoczyna się 
wczesnym rankiem . Do spek
ta k lu  zostało jeszcze w ie le  
czasu, na scenie ciemno. W 
obszernym poko ju  kom ite tu  
kom som ołu zeb ra li się m łodzi 
aktorzy.

—  D zis ia j —  m ów i Łosiew  — 
przedysku tu jem y grę naszych 
towarzyszy w  przedstaw ieniu 
„H o no r od m łodych la t“ . P ro 
szę, się wypow iadać.

Głos zabiera członek k o m i
te tu  Kom som ołu W ala Kozło
wska. A na lizu je  szczegółowo 
grę swych towarzyszy, m ów i 
O każdym  z nich. Dyskusję 
podsumowała doświadczony re
żyser — a rtys tka  ludowa 
Z w iązku  Radzieckiego, Zofia 
W ład im irow na H iacyntow a(

N ie  po raz p ierw szy jest ona 
obecna na m łodzieżowym  ze
b ran iu  dyskusyjnym . Ją, za
rów no, ja k  innych  dośw iad
czonych a rtys tów  tea tru  wiąże 
z m łodzieżą p rzy jaźń  na polu 
tw órcze j pracy.

O rganizacja komsomolska te 
a tru  w ie, że m im o na jbardz ie j 
sumiennego p rzygo tow yw an ia  
ró l przez m łodych aktorów , 
m im o ja k  na jgorliwszego ko
rzystan ia  ze wskazówek do
świadczonych reżyserów, m ło 
dzi pracow nicy tea tru  nie sta
ną się p ra w d z iw ym i m is trzam i 
sztuk i scenicznej, jeże li cała 
ich  działalność ograniczy się 
do ścian tea tru , jeże li nie bę
dą oni zna li życia i  rzeczyw i
stości radzieckie j. Oto dlacze
go kom ite t Kom som ołu pod
kreś la  szczególne znaczenie 
spektak lów  w yjazdow ych, w  
k tó rych  b iorą udzia ł m łodzi ak 
torzy. W ycieczki po k ra ju  ra 
dzieckim  sta ły  się dla komso
m olców  tea tru  w ie lką  szkołą 
życia. S potykając się z m ło 
dym i p racow nikam i przem ysłu 
naftowego Baku, ro ln ik a m i Ku 
bania, hu tn ika m i U ra lu  i gór
n ik a m i Donbassu, spotykają 
się tym  samym z p ierw ow zo
ra m i swych bohaterów sceni
cznych, obserw ują ich charak
tery, sposób m ów ien ia — uczą 
się praw dy życia. Po pow ro
cie z każdego objazdu m łodzi 
a rtyśc i dzielą się sw ym i w ra 
żeniam i na specjalnych kon fe
rencjach,
. Niedawno na scenla teatru

w ystaw iono nową sztukę: „S y 
now ie  M oskw y“ . W  sztuce, w  
k tó re j w ystępują przeważnie 
m łodzi aktorzy, jes t m owa o 
bohaterskie j p racy m łodzieży 
robotn icze j, o je j wysokich 
zaletach m ora lnych. Przedsta
w ien ie  przygotow ywano k ilk a  
miesięcy. Przez ca ły ten okręg 
m łodzi a rtyśc i spo tyka li się z 
p ierw ow zoram i swych bohate
rów  — pracow n ikam i n a jw ię k 
szych w  k ra ju  zakładów  auto
m ob ilow ych  im . Stalina. P ra 
cow nicy zakładów  pom ogli 
swym  p rzy jac io łom  z tea tru  
oddać p raw dziw ie  w  obrazach 
scenicznych życie m łodzieży 
robotniczej.

O rganizacja komsomolska 
tea tru  obserw uje tro sk liw ie  
rozw ój tw órczy poszczególnych 
m łodych akto rów . Począ tku ją
cemu p racow n ikow i sztuki 
często n ie ła tw o jest odrazu 
pokonać tremę, n iew iarę  we 
w łasne siły. Pomoc m łodemu 
artyście  okazuję cały komso- 
m o lsk i ko lek tyw .

Corocznie w  teatrze dokonu
je się przeglądu pracy m ło
dych artystów . Przeglądy te 
zam ien iły  się w  uroczyste w y 
darzenia w życiu młodych a r
tystów . K ie ro w n ic tw o  w o r
ganizowaniu tych przeglądów 
obejm uje organizacja komso
molska.

Bardzo często m łodzi ak to
rzy  w yko nyw u ją cy  początko
wo ro le epizodyczne na sce

n ie  teatru , do Domyślnym wy

stępie na przeglądzie o trzy 
m ują ro le  główne, pierwszopla 
nowe w  podstaw owym  reoer- 
tuarze tea tru . T ak by ło  z m ło 
dym i a k to rka m i Lisiecką, L i -  
fanową, Kozłow ską i w ie lu  
innym i.

Obecnie m łodzież tea tru  
przygotow uje  się do kolejnego 
przeglądu swych twórczych 
sił. Na tym  przeglądzie poka
zane będą nowe kreacje  sce
niczne w  sztukach klasycz
nych i współczesnych.

Teatr Kom molu imie^ 'a Lenina. .S ynow ie  M oskw y". 
W ro l i H u b y  7.0r in o j — M, L ifonow ą,

i
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Dopiero k ilk a  dn i temu opu
b likow a liśm y wezwanie tow a
rzyszy z Nowej H u ty  do dysku
sji — a już dziś możemy zamie
ścić pierwsze wypow iedzi — o- 
czywiście oczekując dalszych 
głosów.

Pięcioro z towarzyszy, od k tó 
rych  otrzym aliśm y już lis ty , jest 
zdania, że bohaterem w  naszych 
warunkach pokojow e j pracy 
można zostać. N iestety jednak 
n ik t  z n ich nie m otyw u je  do
k ładn ie  swego stanowiska, czyli 
n ie  odpowiada na w ątp liw ości 
towarzyszy z Nowej H uty. Dalsi 
dyskutanci na pewno dokład
n ie j zagadnienie to omówią.

A oto pierwsze głosy w  naszej 
dyskusji:

|T«, ; ie  c e c h y  m y s i  

p o s ia d a ć  b c h a ? c r ?

Zdaniem to w. . W IE S ŁA W A  
ZD A N O W S K IE G O  z K rakow a :

„D ługo  m yślałem , starałem  
sobie wyobrazić jakąś ■postać, 
któ ra  nosiłaby w  sobie cechy 
bohaterstwa, ale, niestety, nie  
udało m i się to. N ie! Nie ma 
cech, które by łyby nieodłączne 
od bohaterstwa. Gdyby ta k i ze
spół cech zebrać, m ie libyśm y  
człow ieka - robota, o n ie  czło
w ieka  żywego, prausdziwego. 
Dam  p rzyk ład  ludzi, k tó rzy  bar
dzo się m iędzy sobą różnią, a są 
bohateram i: Oleg Koszewoj i 
M ik o ła j Gastello, Janek K ras ic 
k i i W ik to r M ark iew ka . M óg ł
bym  w yliczyć w ie lu , w ie lu  in 
nych..."

Zdaniem tow. LE S ZK A  PUD
ŁO  ze w s i Zakrzów ek, pow. 
K ra śn ik  Lube lsk i:

„G łów ne cechy każdego bo
ha tera  —  to pa trio tyzm  i  po
święcenie. Poza tym  bohater nie  
może cofać się przed przeszko
dam i, lecz łamać trudności i 
w ykonyw ać wszystkie pow ie
rzone m u zadania..."

Zdaniem  tow. H A L IN Y  RY-

N IK  z k l. X  gimn. im . Zm i- 
chowskie j w  W arszawie:

„...bohater m usi być ćzłou)le
k iem  o w ysokie j świadomości, 
dobrze w ykonu jącym  swoje o- 
bowiązki. Będzie on w a lczy ł z 
trudnościam i, nie będzie się bal 
ukrytego wroga i  z raz obranej 
drogi n ie  zejdzie już  do końca 
życia..."

Zdaniem tow. B O LESŁAW A 
PO STOI,A z W ie lun ia :

„B ohate r m usi posiadać w y 
trw ałość i  upór..."

Tak więc tow. Zdanowski po
s taw ił nas wobec nowego zagad 
m enia: bohaterowie są ludźm i 
różn iącym i się m iędzy sobą 
usposobieniem, charakterem , u- 
podobaniam i, ży li i żyją w 
różnych w arunkach, różnych 
krajach... Czy wobec tego 
można m ów ić o jakichś 
wspólnych cechach bohate
ra? Czy bohaterow i naszych 
pokojowych czasów' potrzebne są 
cechy M iko ła ja  Gastello lub Jan 
ka Krasickiego? W arto się nad 
tym  zastanowić, towarzysze!

Pozostali dyskutanci w ym ie
n ia ją : pa trio tyzm , poświęcenie, 
b a rt w  walce z trudnościam i, 
w ierność idei, wytrw a łość, u- 
pór... N iestety, nie piszą dlaczego 
w łaśnie te przym ioty uważają 
za najważniejsze. W arto, żeby 
ci towarzysze, k tó rzy  zgadzają 
się z ich zdaniem, um otyw ow ali 
je.
C i f  i s t n i e je  fe e h o ie r s tw ®  

w  s p r a w a c h  w ie l k i c h  

i  s p r a w a c h  tn a ł? & h
„M o im  zdaniem  — pisze tow. 

ZD A N O W S K I — nie ma. spraw  
w ie lk ich  i  m ałych. D zis ia j każ
da sprawa jest udelka, je ś li do
tyczy p ro du kc ji lub w a lk i o po
kó j i,  nie mogę sobie wyobrazić  
bohatera od spraw w ie lk ich  i 
bohatera od sprany małych. 
Jaka jes t m iędzy n im i różnica 
ł  ja k  w yg ląda bohaterstwo m a
łe, a ja k  w ie lk ie? "

POlSCt lU D O W tt,

Dalsi dyskutanci pow inn i od
powiedzieć tow. Zdanowskiemu.
Zdanie tow. POSTOŁA np. jest 
takie :

„Owszem, istn ie je  bohaterstwo 
w sprawach m ałych. Jeśli czło
w iek  ra tu je  tonącego, sprawa 
jest mata, a ra tu jący  jest boha
terem ".

C z y  w y fc e n a n ie

o b n m ą z k m s  m a ż e  b y ć  

b o h & S * r s t w c i f i  ?

Tu tow. POSTÓŁ dyskutuje 
z opub likow anym  przez nas sta
nowiskiem  tow. Dejm ka z No
w ej H u ty :

„Przecież A leksander M a tro 
sów w yp e łn ia ł obowiązek żołnie-

w ykonu je  swoje obow iązki, gdyż
wykonanie obow iązku nałożone
go na nas jest ty lk o  skromną 
splata za to, co nam daje pań
stwo“ .

A tow. Z D A N O W S K I uważa, 
że w ykonyw anie obowiązków 
n iekiedy może być bohater
stwem :

„N p. lekarze walczący z cho
robam i zakaźnymi, z epidem ia
m i. Przecież ich praca to obo
w iązek lekarski, a jednocześnie 
ryz y k u ją  własne zdrow ie i  ży
cie i  spełnianie przez nich obo
w iązku jest bohaterstwem ".

A  j a k i e  j e s t  W a s z e  
z d a n i e ,  t o w a r z y s z e ?  
K t o  m a  r a c i e ?

Na wyrażoną w  Nowej Hucie
rza radzieckiego, rzucając się na | wątp liw ość, czy wśród naszych 
karabin maszynowy i  ioiedząc, znajom ych jest ja k iś  bohater
że postrada życie. Czy wobec 
tego według tow. Dejm ka M a
trosów nie b y ł bohaterem,, bo 
dokonał swego czynu z obowiąz
ku? M ariesje w  postanow ił latać 
mimo, że u tra c ił nogi, gdyż w ie 
dział, że jego obow iązkiem  w o
bec ojczyzny jest w a lka  z w ro 
gami. P ion ie r radziecki P aw lik  
Morozow bohatersko zginą ł z 
rą k  ku łaków  w ykonu jąc swój o- 
obowiązek — ag itu jąc chłopów  
za kołchozami. A  bo ro b ił Ja
nek K rasick i?  W ykonyu ja ł obo
w iązek nałożony przez P artię  — 
w a lczy ł z okupantem. I  R ay
monde Dien została bohaterką, 
w ykonu jąc swój obowiązek. A 
więc bohaterstwo jest w łaśnie  
wyw iązaniem  się z obowiąz
ków ".

Tow. G USTO W SKI z B ie lska
jest zdania zupełnie odm ien
nego:

„ Nie  można nazwać bohate
rem  człowieka, k tó ry  jedyn ie

n ik t z towarzyszy dotychczas n ie l „D Y S K U S JA "

odpowiedział. Bo cóż z tego, że
piszą on i: „bohateram i są przo
downicy pracy“ , „bohateram i są 
racjonalizatorzy“ ? N ie tłumaczą 
przecież — dlaczego. A  poza 
tym  — czyżby każdy przodow
n ik  pracy b y l bohaterem? No, 
i  jeś li już  piszemy „ten  człowiek 
jest bohaterem“ , op isu jm y go 
dokładnie.

Czekamy więc na dalsze ob
szerne lis ty , na um otywowane 
odpowiedzi, czy m iody człow iek 
w  Polsce Ludow ej może zostać 
bohaterem. Czekamy na uzasad
nian ie  każdego Waszego stano
wiska. Czekamy na to, że w  w y 
powiedziach swoich będziecie 
się powoływać na p rzyk łady za
czerpnięte z życia, że przyk ła 
dy te będziecie dokładnie op i
sywać

Na kopercie prosim y pisać:

Przodujący dyspozytor i młody racjonalizator 
delegatami młodzieży „Hartwiga“ i „Centrofarmu“

na Zlot
Młodzież dwóch przedsię

b io rs tw  warszawskich, „H a r t-  
w ig “  i  „C en tro fa rm “  wspólnie 
w yb ie ra ła  delegatów na Zlot.

K om isja  W spółzawodnictwa 
Zlotowego wysunęła jako  kan 
dydatów  na delegatów na Z lo t 
Edwarda K arbow iaka  z „H a r t
w iga“  i  Ryszarda Skrzypczaka 
z „C e n tro fa rm u“ .

—  .Kolega K arb ow iak  to  czło
w iek , k tó ry  w  naszym przedsię
b io rs tw ie  stale idzie naprzód — 
ośw iadczył przewodniczący k o 
m is ji. —  Pamiętacie, ja k  za
czął pracować przy uporządko
w an iu  karto tek. Przedtem  w  
karto tekach b y ł bałagan, t ru d 
no by ło  dojść do ładu. Kolega 
K a rb o w ia k  dal sobie jednak ra 
dę z tym  bałaganem, doprowa
dz ił karto tekę do porządku tak, 
że teraz można z n ie j ła tw o 
korzystać.

RAZEM l  NASZYM! 
m t ś m m u m  

PflAMY

A le  to nie wszystko. Posłaliś
m y K arbow iaka  na kurs  m łod 
szych dyspozytorów. K urs  by ł 
n ie ła tw y, ale K arbow iak  dal 
sobie radę i ukończył kurs z 
w yn ik ie m  bardzo dobrym...

M łodzież „H a rtw ig a " w  peł
n i poparła kandydaturę.

— Chcę jeszcze powiedzieć — 
pow iedzia ł ktoś w  dyskusji — że 
kolega K a rb ow iak  to bardzo do
b ry  kolega i żetempowiec. P ro
wadzi on u nas szkolenie p o li
tyczne, z którego wszyscy w iele 
korzystam y. Zresztą i poza 
szkoleniem można z n im  
zawsze porozm awiać o po lityce 
i  o innych  sprawach, a on 
wszystko chętnie i  zrozumiale 
w y jaśn ia  i  każdego przekona.

— Organizacja \p a rty jn a  ceni 
kolegę K arbow iaka , jako su
miennego pracow nika, k tó ry  
zawsze dobrze w yw iązu je  się ze

gnący“  w  N iew iadom iu od 
k ilk u  miesięcy jest n ie
czynna?

na podst. korespondencji 
K a ro ia  W ieczorka 

R yb n ik

Będę się spirala 
godnie reprezentować naszą szkolę 

na Zlocie
Jestem delegatką na Z lo t M łodych Przodow ników  —  B udow ni

czych P o lsk i Ludow e j wybraną przez m łodzież naszej szkoły.
Jestem niezm iernie wdzięczna za zaufanie, ja k im  obdarzyli 

m nie koleżanki i  koledzy, w yb ie ra jąc m nie na reprezentantkę  
naszej szkoły na Zlocie.

Bardzo się cieszę, że ja, uczennica i  nienależąca do ZM P, zo
stałam. w ybrana delegatką na Z lo t, gdzie zam elduję o naszych 
osiągnięciach i  wspólne j pracy dla  Po lski Ludowej.

Jak zasłużyłam sobie na to zaszczytne w yróżnien ie  —  kró tko  
opoioiem.

Nasza klasa, pom im o te  przedtem była jedną  *  najgorszych
w  szkole, od razu odpowiedziała na Ape l ZG ZM P  ł  stanęła, do 
konkursu przedzlotowego o ty tu ł najlepszej klasy. Dzięki naszej 
sumienne) pracy w  k la s y fik a c ji ogólnoszkolnej otrzym aliśm y  
U  miejsce. Nie mogłam w ięc pozostać na uboczu. Moim zobowią
zaniem było: pracować ja k  na jlep ie j, ja k  na jo fia rn ie j, przodować 
w  nauce. Za w zór bra łam  sobie najlepszych zetempowców naszej 
szkoły, ja k  np. W incentynę Sokołowską, Romualda K ieniew icza  
i  starałam  się dorównać im . Zobowiązanie, swoje w ykona łam  
i  dz ięk i temu dostąpiłam  zaszczytu uczestniczenia w  Zlocie.

Jednak w  pracy swej nie ustanę. Będę się starała w  dalszym  
ciągu przodować w  nauce i  pociągać swoim  przyk ładem  inne  
koleżanki.

Na Zlocie będę się starała godnie reprezentować naszą szkołę, 
by nie zawieść okazanego m i zaufania.

EW A KLO S8, k l. V I I I  b 
Szkoła Ogólnokształcąca TPD 

w  M ińsku  M azow ieckim

Papoiri, my pracujemy już w roku 1954, n na ZioS jediîemy w r. 19521

Sesja egzaminacyjna trwa

O wynikach zadecydowała 
całoroczna praca g ru p y

# >

...uczniowie Techn ikum  
Handlowego w  T o run iu  nie 
o trzym a li stypendiów  za 
miesiąc marzec br.

na podst. korespondencji 
W ito lda  L ip ińskiego 

T oruń

...w L im anow e j nie na
praw iono dotychczas jezd
n i na ryn ku  i  u ilc y  K ró t- 

pom im o że od k ilk u  
leży zw ieziony

k i ej,

...świetlica Zw . Zaw. 
G órn ików  przy kopa ln i „ I -

m iesięcy 
m ate ria ł

wg. koresp.
Stanisława Siakowskiego 

L ipow a
I  oczekujem y odpowiedzi 

od:
—  Departam entu Szkole- 

n ia  Zawodowego M in is te r
stw a H and lu  W ewnętrzne
go w  W arszawie

—  PRZZ w  R ybn iku
—  M RN w  L im anow e j

swoich zadań 1 n igdy nie  liczy  
godzin pracy. Uważam y go za 
jednego z najlepszych m łod
szych dyspozytorów — powie
dzia ł sekretarz organ izacji pa r
ty jn e j z „H a rtw ig a “ .

M łodzież „C e n tro fa rm u“  z za
interesowaniem  słuchała dysku
s ji nad kandydaturą  K a rb ow ia 
ka, k tó ra  ciągnęła się ponad 
godzinę. Gdy przyszło do głoso
wania, nie ty lk o  cała młodzież 
z „H a rtw ig a ", ale i większość 
m łodzieży „C e n tro fa rm u“  po
parła kandydaturę  młodego dy
spozytora, k tó ry  został w yb rany  
na delegata na Zlot.

N ie m n ie j dyskutowano nad 
kandydaturą  ko l. Ryszarda 
Skrzypczaka z „C en tro fa rm u“ . 
Wszyscy dyskutanci z tego 
przedsiębiorstwa na jm ocnie j 
podkreśla li fak t, że Skrzypczak 
podczas pracy przedzlotowej 
zm ien ił s ty l pracy w  wydziale 
finansowym .

—  D aw nie j w  w ydzia le  f i 
nansowym  panowała b iu ro k ra 
cja. Dopiero Skrzypczak zm ienił 
nie do poznania ten s ty l pracy, 
tak, że w ydz ia ł ten pracuje te
raz bardzo sprawnie.

Głosowanie. Kandydatura  
przechodzi.

— Ja w  spraw ie ko leg i T y 
m ińskiego — zabrał jeszcze głos 
jeden z uczestników zebrania. 
— Trzeba w yróżn ić  kolegę T y 
m ińskiego. Przecież to jeden z 
najlepszych racjonalizatorów , 
sekretarz k lu b u  rac jona liza to
rów . On też pow in ien być wzo
rem  dla nas. R acjonalizator, to 
tak i, k tó ry  stale dąży do nowe
go, do ulepszenia pracy nam 
wszystkim . A  kolega Tym ińsk i 
dał już  k ilk a  pom ysłów rac jo 
na liza torsk ich  i  nadal pracuje 
nad usprawnieniam i...

Zebranie podtrzym ało w n io 
sek o w yróżnien ie  młodego ra 
cjonalizatora. O brady trw a ły  
p raw ie  trzy  godziny, jednak 
m inę ły  niepostrzeżenie na in 
teresującej, pouczającej dysku-

J. t r o s iN s k i
W arszawa

POD UWAGĘ ZPZMP W  OLKUSZU

Lepiej pracować z mLodzieźa 
nlenaleźa,ca do Z M P

Z lo t już  n iedługo! Tysiące 
m łodzieży zetempowskiej i me- 
nalężącej do ZM P w  kołach 
ZM P -ow skich  i grupach k lo to 
wych pomnaża swoją pracą si
ły  O jczyzny we współzawod
n ic tw ie  zlotowym .

W  okresie tym  wyróżnia się 
także w ie lu  m łodych chłopców 
i dziewcząt nienależących do 
ZM P — porwanych zapałem, 
entuzjazmem i wo lą pracy dla 
Polski Ludowej.

N iektóre  instancje organiza
cyjne ZM P nie doceniają je d 
nak leszcze znaczenia pracv z 
młodzieżą nienależącą do ZMP.

Pisze oto do redakc ji tow. 
W ładysław JA N E C ZE K : „P o 
m im o m oich propozycji, obi) 
zorganizować koło ZM P w  Za
kładach E te rn itu  koło Olkusza, 
gdzie pracuje przeszło 100 m ło 
dzieży —  Zarząd P ow ia tow y w  
Olkuszu nie zainteresował się 
tą sprawą.

A tymczasem m łodzież ta nie 
bierze udzia łu we współzawod
n ic tw ie  pracy, nie rozw ija  ży
cia świetlicowego. Zdarza ją się 
w ypadk i n iezdyscyplinowania  
w pracy, w yn ika jące z braku  
uśw iadom ienia politycznego. O r
ganizacja zetempowska na tym  
terenie mogłoby dużo zrobić 
i  pomóc" — kończy swój lis t 
tow. W ładysław  Janeczek.

t lw a g i jego są n iezw ykle  s łu 
szne i na czasie.

W idocznie aktyw iśc i ZP Z M F  
w  O lkuszu nie po tra fią  jeszcze 
pracować po nowemu, nie rozu
m ie ją  zasadniczej sprawy, że 
pracuje dobrze ty lk o  ta in 
stancja ZM P, k tó ra  m yś li o ca- 

7fir ów n« zetem- 
powskie j, ja k  i nienależącej do 
ZMP.

Trzeba w ięc towarzysze z Za
rządu Powiatowego ZM P w  O l
kuszu szybko napraw ić błąd. 
Z lo t n iedługo!

I. M.

ROZWIĄZANIA
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  7. n r .  639

C Z Y  Z N A S Z  C H E M IĘ ? : Z M P  to  
n ie z ło m n a  a rm ia  P o k o ju  (z ło to , jo d , 
n eo d ym , i r y d ,  in d , a n ty m o n t, arsen, 
e u ro p , u ra n , m agnez, z to to , m iedź, 
osm , n ik ie l,  m o lib d e n , p la ty n a , azot, 
t le n , osm , k o b a lt,  po tas, łu g , o łó w , 
rtę ć , o łó w ).

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r .  639 n a g ro d y  k s ią żko w e  o trz y m u 
ją :  1) K . F ą fa ra  — N a k ło , u l.  R o k o 
ssow skiego 3. 2) Z . G a jo w u ic z e k  — 
w . S tra c h o m in , p ow . M iń s k  M az., 
3) J . .Jawor — K ry n ic a , u l.  K ra 
szew skiego  312, 4» J. G o ly g o w s k i 
K ra k ó w , u l.  R y d la  51, 5) H. .» (m ie 
l i  ty  — w . S ie rz p u ty  Z a g a jn e , pow . 
Ł om ża , 6) A . K a ta rz y ń s k i — PG R  
M ie c z y s ła w ó w , p o w . K u n tn o , 7) B . 
K rz e m iń s k i — M szczonów , u i.  Ż y 
ra rd o w s k a  20, 8) E. M a c ie jc z y k  — 
w . U cha n ie , p ow . H ru b ie s z ó w , 9) 
j .  P a ła ty ń s k i — w . W e łty ń , pow .

G ry f in o , 10) F. W ło d a rc z y k  — w . 
R ad w a nó w , p ow . K o ń s k ie .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  Z n r .  645

C IĄ G Ó W  K a '/ M ło d z ie ż  czy ta  sw ó j 
d z ie n n ik  (m iło , odzież, ż y to , odczy t, 
Tadeusz, z w ó j, Jod, d z ik , k i l ,  le n 
n ik ) .

Za  d ob re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r .  645 n a g ro d y  ks ią żko w e  o trz y m u 
ją :  1. H . B o ro w s k a  — M a lczyce , 
p ow . Ś roda SI., 2) S. C h m u ra  — w . 
Jeżow e 68, p ow . N is k o , 3) L . D w o - 
ra c z y k  — G o s tyń , u i.  M a rc h le w 
sk iego  244, 4) E. G ra je w s k i — T o 
ru ń , Sz. C h e łm iń s k a  132, 5) M . Is k ra  
—w . K i je  1-32„ pow . Ś w ie b o d z in , S) 
B . K u ź m ic k i — B ydgoszcz, u l.  C ho
p in a  8, 7) A . L ip s k a  — w . K o ce  B a 
sie, p o w . B ie ls k , 8) J . N o w a k  — w . 
Z g rz e b ic h y , p ow . W ę g rów , 9) K . 
P ieśn ie w ska  — U rsus, u l.  S ta lin a  
26. 10) C. Z ie m b iń s k i — w . G ra b 
sk ie  B u d y , p ow . S k ie rn ie w ic e .

K iedy  w  Zarządzie W ydzia
łow ym  ZM P filo lo g ii U n iw ersy- 
tetu W arszawskiego zapytać o 
dobrą grupę, k tó ra  swoją p ra 
cą całoroczną rzeteln ie przygo
tow ała się do sesji —  tow a rzy
sze z ZW  bez w ahania w ym ie 
n ia ją  grupę I I  roku  filo lo g ii ro 
syjsk ie j.

Jak jest w  rzeczywistości?
Na początku b y ły  trudności, 

nie od razu powstał m ocny zdy
scyplinow any zespół, ja k im  dziś 
jest grupa. Towarzysze z rusy - 
cystyk i słusznie uważali, że aby 
zbudować ko lek tyw , trzeba zor
ganizować całość życia studenc
kiego, nie w ystarczy p o k rzyk i
wanie, że trzeba się uczyć.

Zaraz po zakończeniu sesji z i
m owej organizacja zetempowska 
zebrała grupę w  celu podsumo
w ania  w yn ików . Okazało się, że 
trzeba uspraw nić dotychczaso
w ą pracę.

W iększy nacisk położono 
na indyw idua lną  odpowie
dzialność każdego studenta 
— przed tym  cała w ina 
spadała na głowę odpowie
dzialnego za ko lektyw . Zm ie
niono organizację pracy —  ko 
le k ty w  spotyka się po to, aby 
w spóln ie powtórzyć m ateria ł, 
przedyskutować trudn ie jsze za
gadnienia, a nie jak  dotąd — 
na naukę od „a". W  ten spo 
sób zw iększyła się samodziel
ność i konieczność popracowa
nia  nad m ateria łem  bez w yko 
rzystyw ania pracy zdo ln ie j
szych kolegów. Zw iększyła się 
dyscyplina i  wzajem na k o n tro 
la. W  ożyw ieniu pracy dużą 
zasługę ma tow . A n to n i Sen- 
czuk, czołowy ag ita tor grupy, 
k tó ry  swoją postawą, poprzez 
wyjaśnian ie  i tłumaczenie, po
t ra f i ł  zmobilizować całą grupę.

Zastanawiano się również nad 
sprawą pomocy poszczególnym 
studentom. Tow. Franciszek B a
naś, absolwent USP m ia ł duże 
trudności, grupa zw o ln iła  go z 
obow iązków przewodniczącego 
ko ła  ZM P i  odciążyła w  pracy 
społecznej. D z ięk i tem u, a ró w 
nież dz ięk i pomocy kolegów 
tow . Banaś znacznie popraw ił 
swoje w y n ik i studiów. Rozdzie
lono również „pa rę “  G epert i 
Jankowską, k tó re  słabo się u - 
czyły i  n ie przestrzegały dyscy
p lin y  stud iów . Znalazły się w  
innych  ko lektyw ach pod opie
ką  dobrych studentek B ia ło 
stock ie j i Szyszko. Sprawę le k 
ceważenia przez nie  dyscyp liny 
om ówiono w  grupie, a oprócz 
tego porozm awiano z rodzica
m i Gepert i  Jankow skie j, pro
sząc o współpracę.

W  ogóle w  prący g rupy w i
dać głęboką troskę o ludzi. 
Każdy czuje się odpow iedzialny 
za całość, in te resu je  się losem 
towarzysza. Jeżeli ktoś nie 
przychodził na w yk łady , na
tychm iast koledzy szli do n ie
go, aby zobaczyć co się z n im  
dziele. Chorym  zanoszono no
ta tk i, od razu zapewniano po

moc w  nauce, a bum elantów  „le  
czyło" zebranie grupy. I  człon
kow ie grupy m ają zaufanie do 
organizacji zetempowskiej. do 
ko lektyw u. Tow. D a n iluk  m ia ła 
częściowe stypendium , z powo
du trudności finansowych m u
siała pracować zarobkowo i opu
ściła się w  nauce. Z w róc iła  się 
do grupy — i grupa pomogła. 
Na skutek in te rw e n c ji grupy 
tow. D a n iluk  otrzym ała stypen
dium  całkow ite .

Egzamin z m ate ria lizm u dia
lektycznego zdali wszyscy 
członkowie grupy —  w y n ik i w  
większości bardzo dobre i  do
bre. Niespodzianką b y ł egzamin 
z języka rosyjskiego, gdzie jest 
aż 5 niedostatecznych. Dlaczego 
ta k  się stało? Po prostu za m a
ło uwagi p rzyk łada ło  się do te
go przedm iotu, nie zaopiekowa
no się ty m i studentam i, k tó rzy  
m ie li słabo opanowany język 
(większość przyszła z dobrą 
znajomością języka). Na le k to 
racie za m ało uw ag i zwrócono 
na praktyczną znajomość języ
ka, przechodząc raczej do te 
m atów  ogólnych.

Od razu w yciągnięto wnioski, 
zebrały się grupy: pa rty jna  i ze
tempowska. Koledzy, k tó rzy  nie 
zdali będą m usie li podciągnąć | 
się w  lecie.

Większość g rupy jedzie na
wczasy do Olecka. Tam  zespńł 
artystyczny, rea lizu jąc swoje 
zobowiązanie zlotowe, będzie 
występow ał w  spółdzielniach 
p rodukcy jnych  i  PGR-ach. Na 
wczasach tow . W iderszpil zobo
w iązała się pomóc kolegom, k tó  j 
rzy  nie zdali.

W  procesie cementowania
się grupy niem ałą ro lę  odegra
ło życie k u ltu ra ln o  -  artystycz
ne.

O rganizowano wieczornicę 
wydzia łow ą, grupa dostała za
danie przygotować część a r ty 
styczną. Tow. Czesław' Seniuch 
ma zdolności w  tym  k ie runku , 
śpiewa, dyrygu je  —  zm obilizo
w a ł kolegów, p rzygotow ali i  w y  
padło dobrze. W tedy narodził 
się zespół a rtystyczny, k tó ry  
dziś obejm uje 2/3 członków g ru 
py i  zaja ł trzecie m iejsce w  e- 
lim ina c ja ch  środow iskowych.

W  ram ach zobowiązań zloto
wych w ystępow ali w  hotelach 
robotniczych, wszędzie spotyka 
ich serdeczne przyjęcie  i  uzna
nie za w ysok i poziom artystycz
ny. Jak  znajdował się czas na 
przygotowania? Po prostu, każ
de zebranie szkoleniowe m ia ło 
część artystyczną, p rzybyw a ły  
w  ten sposób nowe piosenki, 
deklamacje.

Praca w  zespole, wspólne 
w ystępy mocno zw iązały człon
ków  grupy. A le  nie ty lk o  zespół 
pomógł w  tym . Co miesiąc g ru 
pa organizowała zbiorowe w y 
cieczki do tea tru  i  k ina . M. in. 
b y li na „M ieszczanach“ , „M ą - 

jd rem u biada“ , „Szczęściu". To 
bogate i różnorodne życie sce- 

i mentowrało ko lektyw .

Asystent Bogusławski —opie
kun grupy, oceniając je j pracę 
s tw ie rdza: „Są jeszcze b rak i, 
najważniejsze jest to, że m a
m y m ocny k o le k t? ^ , zaharto
wany W'e wspólnej pracy, k tó ry  
p o tra fi przełamać trudności 1 
spełnić swoje zadanie“ .

Ta ocena jest na pewno słusz
na, b ra k i nie są groźne, jeżeli 
jest siła, k tó ra  p o tra fi je  usu
nąć.

JERZY B R E IT K O F F

R A D I O
(S K O D A )

n a  dz ień  25 cze rw ca  1952 z. 
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 ra.
6.10 A u d . d la  W5l. 6.20 K o n 

c e r t p o ra n n y , 6.10 W szechnica  
R ad io w a , 6.30 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a , 7.20 Tańce  i  p ieśn i ra 
d z ie ck ie , 7.35 P ie ś n i ró ż n y c h  
n a ro d ó w . 7.50 K a le n d a rz  Ra
d io w y . 8.00 M u z y k a  p ora n n a . 
8.30 A u d . d la  obozów  i  k o lo n ii  
le tn ic h . 10.00 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a , 10.35 M u z y k a  k a m e ra ln a , 
10.55 „S p ra w a  M a rc in a  P ie ch o 
t y “ —o de . pow . J. K o p ro w s k ie g o  
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 
11.45 G los m a ją  k o b ie ty . 12.1» 
„W ie ś  ta ń czy  I ś p ie w a ", 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 N a s w o jską  
n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i. 16.20 K o n c e r t 
O rk  R ózg i. W ro c ia w s k ie j PR 
p od  d y r .  T . S e red yń sk ieg o , 
17.00 „G lo s  m a ją  k o b ie ty " .  17.15 
A u d . o ś w ia to w a , 17.S0 U lu b io 
ne  m e lo d ie . 18.00 N a sze ro k im  
św ię c ie , 18.35 U tw o ry  w io lo n 
cze low e g ra  P a b lo  Casals, 19.00 
S ro d o w v  k o n c e r t , 20.30 Zb. 
T u rs k i:  S u ita  na te m a ty  k u r 
p io w s k ie  w  w y k .  C h ó ru  1 O rk . 
P R  pod  d y r .  Jerzego K o ła c z 
ko w s k ie g o . 20.50 O d p o w ie dz i 
„F a n  49“ , 2’..00 K o n c e r t C ho
p in o w s k i, 21.30 „P a m ią tk a  z 
C e lu lo z y “  — cdc. p ow . I.  N e- 
v e r ly ,  21.50 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a , 22.00 A . G la zu n o w : I-sza 
S y m f. H -d u r  w y k .  P aństw . 
O rk . S ym f. ZSRR pod d y r . Iw a  
n ow a . 22.40 M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .
5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n 

c e r t  p o ra n n y . 6.15 P ieśn i m ło 
dz ieżow e ró ż n y c h  n a ro d ó w . 
6.50 P o ls k ie  taneczne  m e lo d ie  
lu d o w e . 7.20 Tańce  1 p le śn i r a 
d z ie ck ie . 7.35 P ie ś n i ró ż n y c h  
n a ro d ó w . 7.50 K a le n d a rz  Ra
d io w y , 8.00 M u z y k a  p o ra n n a ,
8.30 A u d . d la  o bozów  1 k o lo n ii  
le tn ic h , 13.30 M u z y k a  ro z ry w 
ko w a , 14.10 U tw o ry  W l. M a r-  
k ie w ic z ó w n y  gra  W. S m yk ,
14.30 K o n c e r t O rk . R ózg i. Szcze 
c iń s k ie j PR  pod  d y r .  W ł. 
rź y ń s k ie g o , 15.10 . .Ś w it" —o 
P .' P a w le n k i, 15.30 A u d . 
d z ie c i, 16.00 W szechn ica  Ra- 
d !ow a 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w 
s k i, 16.35 K ro n k e  S u ita  na  f le t  
i  fo r te p ia n , 16.20 T Y G O D 
N IK  M Ł O D Z IE Ż Y  W A R S Z A W  
S K IE J , 17.05 Pog. sp o rto w a , 
17.15 M u z y k a  lu d o w a  w  w y k . 
O rk . R ózg i B y d g o s k ie j p. d. 
W . P a w ło w s k ie g o . 17.40 „ M ło 
de N ie m c y “  — fra g m . p ow . E. 
O sm ańczvka . 18.00 K o n c e r t so
lis tó w , 18.30 W szechn ica  R ad io 
wa. 18.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
19.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i. 
70.00 K o n c e r t  K ra k o w s k ie j 
O rk . i  C h ó ru  PR  pod  dyT. J. 
G e rta . 20,40 „S ta te k  N r . 1092“  
— ode, p o w . W . M e lce r, 21.43 
K ro n ik a  k u ltu ra ln a , 2215 Re
p o rta ż  z IV  M1 e d / y r  ał  odo We
r o  T im r e ta  S zachow ego w  M ie  
dz ''Zdro1aeh. 22.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 22.30 R adz iecka  m u 
z y k a  k a m e ra ln a , 23.00 F ra g 
m e n ty  o pe row e.

o p f

m m m m m i
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Ten wygadany, o w y łup ias tych  o- 
czach, co p ierwszy ich zaczepił (w ie
dzie li już, że nazywa się K orba l, bo gdy 
ojciec wspom niał o noclegu w  G órnym  
Szpetalu, m a ją tku  pana Rutkowskiego, 
to zaw oła ł: „a, to m oje strony! K o rb a l 
jestem, z fo rna lów  pana R u tkow sk ie
go. A le  dawno już  od tego łobuza od
szedłem...)“  — otóż ten rozchełstany 
K o rb a l wszystko w iedzia ł, a ja k  nie 
w iedzia ł, to łga ł, byle  m ów ić. Skrobał 
się i m ów ił — podw ójną m ia ł p rzy jem 
ność.

Szczęsny wstał. P ić m u się chciało. 
Słońce piekło, a w ody nie  m ia ł w  u- 
stach od wczoraj.

. Przeszedł przez plac, uważając na lu 
dzi, by nie potrącić. M in ą ł dwa długie, 
czerwone budynk i, gdzie maszyny ło 
m ota ły , i  wyszedł prosto na sadzawkę. 
Brzegi m ia ła  z cementu i jak ieś ru ry  
w  jednym  rogu. Za tą sadzawką zau
w ażył w  m urze kran . Dopadł, i by łby  
p ił bez końca, gdyby z ty łu  nie zadu
dniło.

—  Z drogi, bo fruniesz!
W  porę uskoczył. Wózek przem knął 

obok. Za n im  jecha ł drug i i trzeci. Z ty 
łu  każdego w is ia ł na jednej ręce i  no
dze robo tn ik , drugą nogą ziemię kopał 
i  wózek lec ia ł dzwoniąc ko łam i po spo

jeniach szyn. Jechały okrąg lak i gruba, 
oskrobane do białego drzewa, wszystkie 
po metrze ja k  uciął.

Szczęsny poszedł za n im i. Dokąd w io 
zą? N iedaleko w ieź li do o tw a rte j ha li. 
Tu każdy z wózkarzy p rzechy lił swój 
ładunek i drzewo chlusnęło do wody, 
bo tam b y ł dół. A  nad tym  dołem sta
ło  dwóch robo tn ików  z bosakami. W b i
ja l i  bosaki w  okrąg lak i i k ie ro w a li do 
otw oru w  murze, na ruchomą taśmę, 
k tó ra  wynosiła drzewo z wody i niosła 
w  górę, na piętro, gdzie cóś w y ło  i trza 
skało, że strach, i  od tego stukania 
trząsł się cały dom.

Szczęsny słuchał niezdecydowany: 
„sza tku ją  tam drzewo czy -na kaszkę 
trą? “  W  końcu poszedł dale j i stanął 
pod zb iorn ik iem  ja k  ogromna gruszka. 
Tu go uderzy ł zapach ługu, ten sam, 
ja k i poczuł na moście, gdy patrza ł na 
bia łą , p łynącą z W isłą piankę. Zrozu
m ia ł, że to p łynę ły  jakieś odpadki ce
lu lozy, ale co to jest celuloza i ja k  
się z drzewa rob i papier — tego w  ża
den sposób pojąć nie mógł.

O krążywszy następny budynek, zna
laz ł się z powrotem  na placu. Zza rogu 
u jrz a ł grupę m łodzieży pod murem. 
B y li starsi od niego, po 10— 19 lat. G ra
l i ” w  k a rty , rozm aw ia jąc swobodnie.

Dwóch w łaściw ie  rozm aw ia ło : zgrabny 
ciem ny b londyn ubrany- dobrze, z pe
w ną nawet elegancją j  k rępy  białas
0 p iica te j tw arzy.

— No, a ty  co na to? —  p y ta ł się ład 
ny b londyn.

— Towarzyszu, m ów ię do Maćka, co
na was ksiądz W ojda w ygaduje — to 
g łup ie gadanie. Ja w  tak ie  zabombony 
nie wierzę, co robiący..

— Te. Staszek, grasz czy nie grasz? 
— zn iec ie rp liw ił sie k tóryś. — B ij, albo 
bierz, do cholery jasnej!

—  Biorę...
Szczęsny spojrzał na b ia łe  rzęsy, b ia 

łe  w łosy i  czerwone pucki tego, co na 
słowa księdza pow iedzia ł — zabombo
ny!... „Ś w ińsk i b londyn“  pom yśla ł
1 ruszył w  stronę p ło tu , do ojca.

Och’ b y ł w  po łow ie placu, wszyscy 
skoczyli na nogi. Jak po wybuchu, ja k  
za podmuchem... B ieg li do kan torku. 
Szczęsny też tam pobiegł.

Przed kan to r, za stajnie, wyszło 
dwóch przedslębiprców. Jeden gruba- 
śny, czerwony na tw arzy, z wąsami. 
D rugi starszawy, chudy, pochylony. Pa
p ier m ia ł w  ręku. Podniósł rękę — . 
w  tłum ie  posykiwać zaczęli, potrącać 
się: „C icho! Udałek lis tę  ma..."

A  ten chrząknął, spojrzał oczami 
śniętej ryb y  i  odezwał się niegłośno, 
głucha wo:

— Dwudziestu potrzebuje. Do w y ła 
dunku. Sześć godzin na wagon, po osiem 
i osiem dziesiątych groszy od metra. Do 
roboty staną: K a linow sk i W ojciech, Z y- 
w u lsk i M arian, B uc ik  Stefan...

C iskał w  ludzi pracą — podług lis ty
— masz! masz! K to  złapał —  szczęśli
w y  na stronę odchodził, a cl, co z n i
czym zostali, k tó rych  ty lko  nadzieją 
drasnął — burzyć się poczęli:

— A  dla nas?!
— A  p iry t hiszpański? Cały pociąg 

na kogo czeka?
—  P iry t dla chadeków chowa!
A le  ten, lis tę  akura tn ie  we czworo 

złożywszy, zaw rócił niespiesznie do 
kan to rku . W tedy drug i rękę podniósł, 
nie pomogło. W rzasnął z całej mocy, 
aż ipu  gęba zwątrobia la :

— Cicho! Ja też dla was mam !

— Patrzcie —  on też! — śm ia li się na 
placu. — Jak Udaiek, to i Sumczak. N#
w yp rzó d k i!

— P ie trzak W ładysław ! Zastępstwo 
od Jutra. Zgłosić się do inż. Ostaszew
skiego.

— No, no, dla Jednego Już ma—

K p il i  sobie z Sumczaka, a Sumczak 
Jeszcze głośniej, jeszcze w ie lm ożn ie j:

— G abiński Bolesław!
W ystąp ił ten ładny goguś, k tó ry  pod 

m urem  gra ł z białasem w  ka rty .
— Na plac drzewny, do pana A rc iu - 

cba od ju tra ! Chrzestny za ciebie prosił, 
w ięc przebaczam. Pam iętaj — ostatni 
raz p rzy jm u ję !

W yp ią ł się, nadm uchał —  przecież 
przebacza i  p rzy jm u je  —  chyba to 
w idzą!

K toś dobrze w  tłum ie  schowany rzu 
c ił zza pleców:

— Panie Sumczak, a co na to Udałek?
Sumczak obrócił się raźno, szukając

w zrokiem  napastnika, ale rozw arło  się 
z ty łu  okienko od warszta tu i w y jrza ł 
rym arz w  fa rtuchu :
_ To i n ,  skurczybyki, znów na n ie 

go?! Wszyscy na jednego? Daj no, Sum
czak. ja  im  nasobaczę... Pewnie znów 
czepiali się, durnie, tych dwudziesto- 
groszówek od główek?

— A  gdzie tam dwudziestki? ! — wo
ła ł oburzony Sumczak. — Skąd dw u
dziestki? Sześć groszy ty lk o  od każdej 
jedne j godziny? Czy to dużo za ty 1 a 
pracy? A  podatki? A  Kasa Chorych?

— ~A Udałek połowę ukradn ie, tego 
nie liczycie? — tym  samym tonem c ią
gnął dale j rym arz i głos podnosił ja k  
Sumczak. — Ciemnoto w y, ciemnoto, 
nawet tego nie w idzicie, jakiego kupca 
macie. Toć to nie żadne tow a ry  miesza
ne, ani łokciowe, gdzie byle  cham po
tra f i,  ale handel de lika tny, żywy tow ar!

Bezrobotni już  się śmiechem zachły
s tyw ali. A le  go p rze rob ił! Za całe ich 
bezrobocie, za poniew ierkę, za to targo
wisko... B il i  rym arzow i brawa. Rym arz

w  oknie im  się k ła n ia ł, a Sumczak, zb i
ty  z panta łyku, cofał się ty łem  do kan 
to rku , z tw arzą wąsami na tłum  w y 
szczerzoną, lśniącą buraczaną polewą.

— To już  po w szystkim , o jczu lku , po 
odpuście. Może ju tro  w am  jakaś robót
ka podleci...

Cieśla podniósł na K orba la  w zrok 
bezradny, uczepił się n im , uw ies ił jego 
ust... Człow iek m ądry, oblataniu Niech 
powie, co tu rob ić  do ju tra?  Dokąd 
pójść?

—■ Macie tu  kogo? Nie. No to będzie
cie, o jczu lku , nocowali w  Wesołym M ia 
steczku.

W yszli za n im  na ulicę. K o rb a l ni« 
tłum aczył dokąd. Wszyscy we W łoc ław 
ku  w iedzie li, że Wesołe Miasteczko 
zna jdu je  się przy ul. Rolniczej pod 
ósmym. Puste podwórce pofabryczne, 
po Fajansie. Budy tam  stoją i szałasy, 
w  k tó rych  m ieszkają lepsi bezdomni, a 
gorsi nocują ja k  w  E w angelii —  pod 
gołym  niebem.

K um pe l K orba la  m ia ł tam pod m u
rem  daszek na własność. Z k ilk u  desek 
wprawdzie, ale k ry ty  papą i  w łasny: 
m ógł człowieka przyjąć, a mógł sam 
leżeć ja k  hrabia. N ie zaciekało. Miejsca 
by ło  w łaściw ie na dwóch z luzem, ale 
ja k  się ścisnąć, to i we czterech można. 
¡Ścisnęli się i  tak  tam  leg li: K orbal, jego 
kolega, G aw likow sk i, człow iek n ija k i, 
i  Szczęsny z ojcem. Przed tym  placków 
karto flanych , co im  W eronka dała na 
drogę, pod jed li i kaw ą popili. Kaw ę 
przyn iós ł G aw likow sk i z fa b ry k i — tam 
by ła  woda gorąca dla robotn ików .

(d.c.n).
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Dziesiątki tysięcy sportowców z całego kraju 
wzięły udział w imponującym obchodzie 

Święta Kultury Fizycznej
U ro c z y ś c i*  obchodzono  na te re n ie  ca łego k r a ju  Ś w ię to  K u ltu r y  

F iz y c z n e j.. W  obchodz ie  d o ro c z n y m  Ś w ię ta  S p o rto w e g o  w z ię ły  
U dz ia ł d z ie s ią tk i ty s ię c y  s p o rto w c ó w , zo rg a n iz o w a n y c h  w  zrzesze
n ia c h  s p o rto w y c h , z a k ła d o w y c h  k o ła c h  s p o rto w y c h , L Z S -a ch  
i S K S -ach .

D z is ia j p o d a je m y  dalsze m e ld u n k i g p rze b ie g u  u roczys to śc i Ś w ię 
ta  K F  w  k ra ju .

P O Z N A S . W  d n iu  Ś w ię ta  K u l 
t u r y  F iz y c z n e j na s ta d io n y  i  bo
is k a  w  w o j. p o z n a ń s k im  w ysz ło  
o k o ło  40 tys . sp o rto w c ó w .

W  P o zn an iu  za w o d y  sp o rto w e  1 
p o k a z y  g im n a s ty c z n e  o d b y ły  się 
p ra w ie  na w s z y s tk ic h  b o iskach .

S ta r tu ją c y  w  P oznan iu  zaw od 
n ic y  L Z S -ó w  o d n ie ś li d uży  s u k 
ces w  w ie lo b o ju  SPO. P ierw sze  
m ie js c e  z a ją ł R og o z ińsk i (LZS  
K w ilc z )  - -  1.792 p k t. p rzed  Ra
ta jc z a k ie m  (L Z S  N ia łe k  W ie lk i)  -  
1.724 p k t. W śród  k o b ie t p ie rw sze  
m ie js c e  za ję ła  Z em bska  (Sta i 
P oznań ) — 1.735 p k t. p rzed  Igna - 
fz e w s k ą  (SKS Leszno).

&
K A T O W IC E . C e n tra ln e  Im p re z y  

O d b y ły  się na s ta d io n ie  k a to w ic 
k ie j  S ta ll. N a jw ię k s z y m  z a in te re 
so w a n iem  c ie s z y ły  się W o jew ódz
k ie  e lim in a c je  przed  Z lo te m  M ło 
d y c h  P rz o d o w n ik ó w  w  w ie lo b o ju , 
sz ta fe ta ch  o raz  k o la rs tw ie . W ie 
lo b ó j SPO m ężczyzn w y g ra ł Ki«d- 
k o w ic z  — 2.141 p k t.,  w ś ród  k o b ie t 
W o n tro b a  — 2.108 p k t.

E m o c jo n u ją c y  p rzeb ie g  m ia ły  
• ł im in a c je  k o la rz y . W yśc ig  na 
100 k m  na tra s ie  K a to w ic e  — R y b 
n ik  — K a to w ic e  w y g ra ł M ę żyd lo  
(B y to m ) 2:40:54. Poza k o n k u rs e m

s ta r to w i!  I la d a s ik  (C W K S ), k tó r y  
u z y s k a ł czas 2:40:00.

%
K R A K Ó W . Ponad * tys . m ło 

dz ieży w z ię ło  u d z ia ł we w s p a n ia 
ły c h  pokazach , pop isach i zaw o
dach s p o rto w y c h , zo rga n izow a  - 
nych  w  ram ach  Ś w ię ta  K u ltu ry  
F izyczn e j w  K ra k o w ie . Z a w od y  
te  z g ro m a d z iły  na s ta d io n a ch  K ra  
ko w a  i N o w e j H u ty  ponad 50 
tys. w id zó w .

W śród im p re z  w  N o w e j H uc ie  
n a jw ię k s z y m  za in te re so w a n ie m  
c ieszy ł się b ły s k a w ic z n y  tu rn ie j  
p iłk a rs k i z u d z ia łe m  re p re z e n ta 
c j i  5 m ie js c o w y c h  k ó ł s p o rto w y c h  

5*5
Z IE L O N A  G Ó R A . W  Z ie lo n e j 

G órze  w  d n iu  Ś w ię ta  K u lt u r y  F i
zyczn e j p rz e d e filo w a ł u lic a m i m i a 
sta b a rw n y  pochód  sp o rto w có w . 
Po d e f ila d z ie  rozeg rano  e lim in a 
c je  w  w ie lo b o ju  SPO o raz  w y ś c i
gi k o la rs k ie  z u d z ia łe m  re p re 
z e n ta c ji w s z y s tk ic h  p o w ia tó w .

„  *
G D A Ń S K . C e n tra ln a  im p re za  

o d b y ła  się na s ta d io n ie  B u d o w la 
n y c h  w e  W rzeszczu  z u dz ia łem  
ponad  6 tys . z a w o d n ik ó w . Szcze
g ó ln ie  p o d o b a ły  się p oka zy  g i
m n as tyczn e  m ło d z ie ż y  s z ko ln e j

oraz g ru p y  g im n a s ty c z n e j S ta li i  
O gn iw a .

*
B Y D G O S Z C Z . Na te re n ie  w o j. 

b ydg o sk ieg o  w  Ś w ię c ie  K u lt u r y  
F izyczne) w z ię ło  u d z ia ł ponad 40 
tys. sportow ców '.

w  w ie lo b o ju  SPO z w y c ię ż y li:  
H llg e r  (S ta l G ru d z ią d z ) 2 240 p k t. 
o raz  S za rach iń ska  (S p ó jn ia  G ru 
dz iądz) 2.197 p k t.

W  sz ta fe c ie  u lic z n e j na 5 km  
z w y c ię ż y ł zespół W K S  B ydgoszcz.

W w y ś c ig u  k o la rs k im  na 100 km  
z w y c ię ż y ł B o n k  I I  (K o le ja rz  B y d 
goszcz) w  czasie 3:02.

*
B IA Ł Y S T O K . W w o j. b ia ło s to c 

k im  w' Ś w ię c ie  K t i l t u r y  F iz y c z n e j 
w z ię ło  u d z ia ł 17 tys , sp o rto w c ó w . 
W zaw odach  s p o rto w y c h  lic z n y  u - 
d z ia ł w z ię li c z ło n k o w ie  L u d o w y c h  
Z espo łów  S p o rto w y c h .

W b iegu  na 400 m T a ra s ie w ic z  
u z y s k a ł czas 51.9 re a liz u ją c  ty m  
sam ym  sw o je  zo bo w iąza n ie  p rze d - 
z lo tow e .

*
K IE L C E . U roczys tośc i Ś w ię ta  

K u lt u r y  F iz y c z n e j w  K ie lc a c h  
o d b y ły  się na s ta d io n ie  G w a r
d ii .  W  m eczu o p u c h a r P o l
s k i w' k o szykó w ce  S ta l Ra
dom ) z w y c ię ż y ła  G w a rd ię  (K ie l
ce) 50:41, a f in a ło w y  mecz w  
p iłc e  ręczne j o m is trz o s tw o  K ie lc  
z a k o ń c z y ł się zw y c ię s tw e m  S p ó jn i 
nad SKS 11:1.

Kandydat
komunistów August 
uzyskał największą 

ilość głosów
W  n ie d z ie lę  o d b y ły  się w  d ru g im i 

o k rę g u  w y b o rc z y m  P a ryża  u z u p e ł- 
r r s ją c e  w y b o ry  pow szechne do 
Z g ro m a d ze n ia  N arodow ego . N a j
w ię c e j g łosów  u z yska ł k a n d y d a t z 
ra m ie n ia  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j 
A u g u e t, z d o b y w a ją c  20.9 p roc . g ło 
sów  w obec 19,3 p roc . u zy s k a n y c h  w 
v v  bo rach  pow sze ch nych  w  cze rw cu  
1» 1 r.

K a n d y d a t k o m u n is ty c z n y  uzyska ł 
53.648 g łosów , k a n d y d a t S F IO  — 
15.731, M R P  — 11.623, R PF — 35.865, 
tz w . n ieza leżn i — 45.665, RGR (ra 
d y k a ło w ie  i p o k re w n e  u g ru p o w a 
n ia ) — 53.203.

..H u m a n ité “  nazyw a  w y n ik i  w y 
b orów ' p o lic z k ie m  w y m ie rz o n y m  
re a k c ji.

R e z u lta ty  w y b o ró w  św iadczą o 
zn aczn ych  s tra ta ch  p o n ie s io n ych  n ie  
ty lk o  przez g a n ili s tów . lecz ró w 
n ież  nrzez p ra w ic o w y c h  s o c ja l i
stów ' (S F IO ) o raz  przez M RP.

My, młodzi, chcemy i będziemy 
po nowemu budować Nową Hutę

— móuii spamacz Wanda Ducb — na naradzie aktywu tu Noirej Hucie
Realizując zobowiązania młodzi robotnicy wprowadzają nowe metody pracy
W  Nowej Hucie Czyn Lipcowy wpłynął na ogromny rozwój współzawodnictwa o tytuł najlepszego zespołu I najlepszego 

w zawodzie. W zakładach M -5 we Wrocławiu zastosowano nowe metody pracy. Nieustannie napływają nowe meldunki 
o cennych postanowieniach.

Na naradzie a k tyw u  technicz
no-adm in istracyjnego w Nowej 
Hucie hucznym i oklaskam i po
w itano m. in. zobowiązanie ra 
cjonalizatora, k ie row n ika  tech
nicznego Zarządu Kolejowego 
w kom binacie Nowa Huta Śt. 
Karczewskiego, k tó ry  stając do 
współzawodnictwa o ty tu ł n a j
lepszego k ie row n ika ; zobowią
zał się m. in. przez doraźne

szkolenie drużyn parowozowych 
obniżyć zużycie węgla o 10 proc

Entuzjastycznie przyjęto na 
naradzie wystąpienie młodej 
ZM P-ów ki Wandy Duch, w y 
szkolonej w Nowej Hucie na 
spawacza:

„M y, młodzi, chcemy 1 bę
dziemy budować Nową Hutę po 
nowemu — m ów iła  ona. — Bę
dziemy łamać stare systemy

N a r ó d  n ie m ie c k i  n ie  d a  s ię  w c ią g n ą ć
d o  n o w e j w o jn y

Premier firotnwniil w XI rocznicę napaści hitlerowskiej na ZSRR
W  związku z X I rocznicą napaści hitlerowskiej na ZSRR, 

tikazał się na lamach niemieckiej prasy demokratycznej arty
kuł premiera NRD Grotewohta, omawiający wnioski, jakie w y
pływają dla narodu niemieckiego z tej rocznicy i z wydarzeń 
historycznych następnych lat. W artykule premiera Grotewohla 
czytamy m. in.:

Ukarać winnych bałaganu!

— M inęio 11 lat od dnia zdra
dzieckie j napaści Niemiec h it 
le row skich  na socjalistyczny 
Związek Radziecki. W W ie lk ie j 
W ojn ie  Narodowej naród ra 
dziecki, za cenę niesłychanych 
o fia r, w yzw o lił swą ojczyznę od 
in te rw en tów  faszystowskich, 
rozg rom ił h itle row ską  m achinę 
w o jenną 1 uw o ln i! narody eu
ropejskie, a tym  samym naród 
n iem ieck i z ka jdan faszyzmu.

P rem ier Grotewohl przypo
m ina, że wszyscy pa trioc i n ie 
m ieccy p o w ita li z radością in i
c ja tyw ę  rządu ZSRR w  spra
wie tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. U rzeczyw istnienie 
te j in ic ja ty w y  uczyn iłoby za
dość ich aspiracjom  i  p rzyn io 
słoby Niemcom wyzw olenie 
»pod o k u p a c ji, am erykańskiej.

O b se rw u je m y  je d n a k  z n ie 
poko jem  — pisze da le j p re m ie r 
G rotewohl — rozw ó j w ydarzeń  
na zachodzie naszej o jczyzny.

Im peria liśc i amerykańscy od
rzucają wszelkie rozm owy w 
spraw ie pokojowego uregu lo
wania problem u niem ieckiego i 
obstają przy swoje j agresywnej 
po lityce włączania Niemiec za
chodnich do atlantyckiego b lo 
ku wojennego.

Naród niem iecki pow in ien u- 
darem nić na zawsze p lany m o
nopolistów  am erykańskich oraz 
ich popleczników z Bonn. Na
ród niemiecki i jego . młodzież 
nie chcą wciągnięcia do impe
rialistycznych planów wojen
nych. Wzmagający słę z dniem 
każdym ogólnonarodowy ruch 
oporu jest słuszną odpowiedzią

naszego narodu na politykę na
szych wrogów, opiera się bo
wiem na elementarnym prawie 
narodu niemieckiego do jedno 
ści i pokoju.

Obecnie .NRD nie jest już o 
samotniona. Dzięki swej po lity  
ce pokoju i p rzyjaźn i, NRD u- 
zyskała teraz praw dziw ych ł 
silnych p rzy jac ió ł W raz z k ra 
ja m i dem okracji ludow ej i ze 
wszystk im i narodam i m iłu ją c y 
m i pokój, NRD walczy w w ie l
k im  św iatow ym  obozie pokoju, 
k tórem u przewodzi potęż.ny, 
socja listyczny Związek Radziec
ki.

Dzień 22 czerwca 1941 roku 
nie powinien powtórzyć się już 
nigdy. Żaden Niemiec nie po
winien już nigdy podnieść rę
ki na ZSRR. Niemcy po
winny żyć zawsze w nierozer
walnej przyjaźni ze Związkiem  
Radzieckim, aby położyć kres 
przelewowi krwi w Europie 1 
uniemożliwić ujarzmienie kra 
jów europejskich przez Impe
rialistów świata.

pracy. T y lko  w ten sposób spla- 1.895.255 zł oraz 206.340 zł osz-
cim y ogromny dług wdzięczno
ści władzom Polski Ludowej 
które nam, m łodym, stw orzyły 
takie w a runk i bytu i pracy, ja 
kich dotąd młodzież nasza n i
gdy nie m ia ła“

Od dnia 20 czerwca ponad U) 
tysięcy budowniczych kom bina
tu Nowa Huta bierze udział w 
powszechnym współzawodni
ctw ie  opartym  na konkretnych 
umowach zobowiązaniowych.

Załoga Zakładów Chemicz
nymi! „R o k ita " w Brzegu D o l
nym podjęła zobowiązania któ 
rych realizacja orzynesie po
nadplanową produkcję prepa
ratów  chemicznych wartości

czędności 
W ślad za działam i produk

cy jnym i do Czynu Lipcowego 
stanęły wydziały pomocnicze 

M. in brygada młodzieży 
Wacława Budusia postanowiła 
(ha uezc nia Święta 22 Lipea 
i Zlotu M ło d y c h  Prznd o worków 
przyśpieszyć o 92 rohoczogodziny 
remont tokarni oraz wykonać o 
250 roboczogodzin wcześniej n ii 
p la n o w a n o  cztery napędy silni
kowe. Młodzi ślusarze z wydzia
łu mechaniczno - remontowego 
ledliński Sajduk i Krukowski 
zobowiązali się do dnia Święta, 
stosując system K o rab ie ln iko - 
wej zaoszczędzić 1 200 z! orax 
zwiększyć wydajność pracy u- 
zyskując 400 roboczogodzin osz
czędności

Powstają już zieleńce i aleje \

*1 bm . na s ta d io n ie  A Z S  w  P a r
k u  S ka ry s z e w s k im  o d b y ło  się 
D z ie ln ic o w e  Ś w ię to  K F  z o rg a n izo 
w a n e  p rzez Radę O k rę g o w ą  ZS 
S ta ł 1 Ś ro d o w is k o  W a rsza w sk ie  
A Z S .

su m o w a n ie m  c a ło ro czn e j p ra c y  
k ó ł s p o r to w y c h  i p ró b ą  sp raw n o śc i 
p rzed  Z ło te m , z a tra c iło  w  p ra w o 
b rzeżn e j W arszaw ie  sw ó j c h a ra k 
te r. P ow ażną  w in ę  za ten  s tan  
rzeczy  ponoszą — W ydz. K F  Z.

O rg a n iz a to rz y  Ś w ię ta  K .F  zu p e ł- 1 S t. Z M P  i-S t.  K K F . N ie  w y k a z a ły  
n ie  n ie  s ta n ę li na w ysoko śc i za- j one żadnego za in te re s o w a n ia  p rze 

b ie g iem  p rz y g o to w a ń  do D z ie ln i
cow ego  Ś w ię ta  K F . I  ta k  np. 
p rz e d s ta w ic ie l S t. K K F  p rz y je 
ch a ł z „w iz y ta c ją **  na m o to c y - 

i k lu  po o tw a rc iu  im p re z y , a w k r ó t -

d a n ia , w y k a z u ją c  rza d ko  s p o ty k a 
ną  słabą o rg a n iz a c ję . W K o m ite 
c ie  O rg a n iz a c y jn y m  z a b ra k ło  
p rz e d s ta w ic ie li z D z ie ln ic y  Z M P  
G ro ch o w a  i P ra g i C e n tra ln e j.

A  g d y  p rz e d s ta w ic ie ] K o m ite tu  i ce s zyb ko  się „ u lo t n i ł “ , 
to  w . M u s ie la k  z g ło s ił się w  te j | O tw a rc ia  D z ie ln ic o w e g o  Ś w ię ta  
s p ra w ie  na D z ie ln ic ę  Z M P  G ro - i d o ko n a n o  z 40 m in . opóźn ię - 
ch ów , o dp o w ie d z ia n o  m u  — „ .. .m u  j m e m - w  o s ta tn ie j c h w il i  z p o w o 
z ic ie  sobie  sam i ra d z ić , g d yż  m y  du  c h ry p k i z re z y g n o w a ł z p rze - 
z a ję c i Jesteśm y p rz y g o to w a n ia m i j  m ó w ie n ia  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  Ra
do Z lo tu “ . i dy O k rę g o w e j ZS S ta l to w . P ło-

| c h o c k i, a n ik t  z p ozo s ta łych  ,n ie  
j  m ó g ł“  go zas tąp ić . W  re z u lta c ie  
I o g ra n iczo n o  się do zd aw ko w eg o  

o tw a rc ia .
O z ły m  p rz y g o to w a n iu  im p re z y  

św ia d czy  z n ik o m y  u d z ia ł w  n ie j 
c z ło n k ó w  k ó ł s p o rto w y c h . I  ta k  
n p . s ta w iło  się ty lk o  16 s p o r to w 
ców  z A Z S -u , N ie  p rz y g o to w a n o  
In fo rm o w a n ia  p u b lic z n o ś c i, n ic

W  ten  sposób Ś w ię to  K u lt u r y  
F iz y c z n e j, k tó re  m ia ło  b yć  pod -

Spływ kajakowy 
Kowa Huta-Zerań
O k rę g  W a rsza w sk i P T T K  o rg a 

n iz u je  w d n ia c h  1 28 ł ip c a  s p ły w  zabezp ieczono s p rzę tu , n ie  w yzna - 
k a .ta k o w y  na tra s ie  N ow a  H u ta — | czono b ie ż n i do s z ta fe t, n ie  zo r- 
Z e ra ń . W  p ro g ra m ie  m . in . zw ie - gan izow ano  s e k re ta r ia tu  zaw odów  
d zen ie  K ra k o w a , N o w e j H u ty ,  W ie  j j  n j e p o w o j ano j c h k ie ro w n ik a , 
l ic z k l ,  O jco w a  1 z a b y tk ó w  h is io -  : im p re z y  sp o rto w e  p ro w a d z iło  
ry c z n y c h  p o ło żo n ych  nad sz ła- > z a le d w ie  trz e c h  sędz iów  z p ra w - 
k ie m  s p ły w u . d z iw ego  zd a rze n ia , g dyż  trz y n a s tu

Z g łosze n ia  p rz y jm u je  się z z rze - j p ozo s ta łych  k a n d y d a tó w  na sę- 
®zeń s p o rto w y c h  i  in n y c h  o rg a - ! d z ió w  n ie  zawsze w ie d z ia ło , co i 
n iz a c ji  spo łecznych  oraz od osób j j a^  ro b ić .
n ie z rze szo nych  d y s p o n u ją c y c h  j z  za p la n o w a n y c h  w  p ro g ra m ie  
sp rzę tem  k a ja k o w y m . W a ru n k ie m  j  im p re z  n ie  o d b y ły  się e lim in a c je  
u c z e s tn ic tw a : u m ie ję tn o ś ć  p ły w a -  j  sz ta fe t do Z lo tu , gdyż  z 7 zg łasza
l i  !a, p o tw ie rd z o n a  przez o d p o w ie -

W b iegu k o la rs k im  na 6 k m  JcG- 
b ie t s ta r to w a ły  ty lk o  2 za w o d n ic z 
k i. N ie  o d b y ł się m ecz łu c z n ic z y  
S ta l — U n ia  w s k u te k  n ie s ta w ie n ia  
się zespo łu  U n ii.

W  ca łośc i p rz e p ro w a d z o n o  w 
c iąg u  3.5 god z in  je d e n  m ecz s ia t
k ó w k i FSO z k o m b in o w a n ą  d ru 
żyną A Z S , m ecz p i łk i  nożne j PZO  
— F a b ry k a  M o to c y k li  i d w ie  szta 
fe ty  żeńską i m ęską oraz b ieg  na 
60 m  k o b ie t i  100 m m ężczyzn oraz 
s k o k  w  d a l m ężczyzn . Te  k i lk a  
k o n k u re n c ji  o d b y w a ło  się w  ż ó ł
w im  te m p ie . Z a w o d n ic y , pozba
w ie n i o p ie k i i z d e z o rie n to w a n i, 
n ie  ba rdzo  w ie d z ie li,  co m a ją  ro 
b ić , M a rz li  o n i na c h ło d n y m  po
w ie trz u , n a ra ża jąc , się  na p rz e z ię 
b ie n ie .

Im p re z ę  zakończono  p rz y  zapa
d a ją c y c h  c iem n o śc ia ch  i p rz y  zu 
p e łn ie  p u s ty m  s ta d io n ie  — zapo
w ie d z ią  przez m ik ro fo n :  — „ Z  po
w od u  c iem n o śc i dalsze k o n k u re n 
c je  n ie  odbędą s ię “ .

Ś w ię to  K F , k tó re  m ia ło  być  
p rz e d z lo to w y m  egzam inem  o- 
raz  e lim in a c ją  w  sz ta fe ta ch  u- 
l ic z n y c h  i b iegu  k o la rs k im  k o 
b ie t, n ie  s p e łn iło  tu ta j  swego za
dan ia .

C zy oznacza to , te  m ło d z ie ż  P ra 
g i, G ro ch o w a  1 B ró d n a  n ie  p rz y 
g o to w u je  się do Z ło tu ?

N ie . M ło d z ie ż  ta chce g od n ie  po
w ita ć  W ie lk ie  Ś w ię to  M ło d z ie ży , 
a le  na p rzeszko d z ie  s to ją  n ie o d p o 
w ie d z ia ln i lu d z ie ...

„ K ło d y “  na te j  d rodze  trze b a  
ja k  n a js z y b c ie j usunąć.

D om a g a m y się n a ty c h m ia s to w e j 
in te rw e n c ji Z . S t. Z M P  i S t. K K F  
w te j s p ra w ie  i  p o w ia d o m ie n ia ,

Korespondent dziennika „Prawda", Tkaczenko, donosi z Phe- 
nlanu o nowych, potwornych zbrodniach żołdaków amerykań
skich, popełnionych w obozach jenieckich na Kożedo z pole- 
cenią następcy Ridgwaya — gen. Clarka.

wania postanowień konw encji 
genew skie j!“ , „Żądam y od gen.

n y c h  d ru ż y n  na s ta rc ie  s ta w ita  się
d n ie  in s ta n c je . K o sz t u c z e s tn ic tw a  | Jedna. N ie  z g ło s iły  się s z ta fe ty  j ja k ie  k r o k i  p o c z y n io n o , aby  te
«00 Z ło tych . | k ó ł:  z Z a k ła d ó w  im . R óży L u -  | s k a n d a liczn e  za n ie d b a n ia  usunął- i

Zg łosze n ia  do d n ia  ZS cze rw ca  i ks e m b u rg , F a b ry k i N a rz ę d z i L e - p rz e p ro w a d z ić  p la n o w a n e  e lim in a -
- fo d z .  tz w  p o łu d n ie  w  O k rę g u  k a rs k ic h , PZO , Z W U T , Z W P P  i  | r je .  W y d a je  się ró w n ie ż , że fa k ir h

W a rs z a w s k im  P T T K , W arszaw a, ; F a b ry k i M o to c y k li .  R ó w n ie ż  n ie  ! zan iedbań  n ie  m ożna p o z o s ta w ił
u l.  P a n k ie w ic z a  4. > o d b y ły  się p o ka zy  g im n a s ty c z n e , j bez u k a ra n ia  w in n y c h !

We w to rek  10 czerwca — p i
sze Tkaczenko — do obozu N r 
76 zb liży ły  się z trzech stron 
am erykańskie czołgi, obsadzone 
żołnierzam i, zaopatrzonym i w 
ręczne karab iny  maszynowe i 
granaty. Za czołgami posuwała 
się p iechota' i ciężarowe samo
chody z uzbro jonym i żołnierza
m i am erykańskim i. Czołgi i pie
chota otoczyły wszystkie sekto
ry  obozu. Jeńcom ogłoszono roz
kaz komendanta wyspy Koże
do, gen. Boatnera, uprzedzają
cy, że jeżeli jeńcy nie wydadzą 
natychmiast „buntowników", 
którzy brali udział w zatrzy
maniu gen. Dodda, oraz tych. 
którzy za pośrednictwem par
tyzantów przesłali „obrażliwe 
dla wojsk ONZ" oświadczenie, 
to obóz N r 76 stanie się mogiłą 
wszystkich w nim przebywają
cych... (C la rkow i chodziło w i
docznie o oświadczenie 6.622 
jeńców  w o jennych z wyspy K o
żedo, k tó re  zostało przesłane 
23 m aja br. do K ore i Północnej 
7 3  pośrednictwem  partyzan- 
tćw).

W  odpowiedzi na rozkaz Clar
ka z każdego sektora obozu N r 
76 wyszły g ru pk i jeńców z 
transparentam i, sporządzonymi 
z bie lizny. Na transparentach 
tych w id n ia ły  napisy: „W śród 
nas nie  ma buntow ników '! 
Wszyscy chcemy powrócić do 
O jczyzny!“ , „Żądam y zastoso-

C larka wyjaśnień, dlaczego nie 
są w ypełn iane w a run k i, p rzy
jęte przez kom endanta Colso- 
na!“ .

Do grup bohaterów -patrio tów , 
k tó rzy  zb liży li się z transparen
tam i ku ogrodzeniu z dru tów  
kolczastych, o tw a rto  z czołgów 
am erykańskich ogień, ka rab i
nów maszynowych. W ie lu  jeń 
ców zostało zabitych i rannych.

Na odgłos salw' pozostali je ń 
cy w o jenni w ypad li z baraków 
i ziemianek dla obrony swych 
towarzyszy. W tym  momencie 
do południowego sektora obozu 
w darły  się 4 czołgi am erykań
skie, zasypując jeńców ku lam i i 
granatam i. W sektorze północ
nym 2 inne czołgi ruszyły na 
tłum  jeńców, k ie ru jąc na nich 
strum ienie ognia z miotaczy 
płom ieni. Następnie czołgi w je 
chały na baraki szpitalne, w y 
pełnione chorym i i rannym i i 
przebiwszy cienkie ściany, prze
jechały przez izby szpitalne, 
miażdżąc kilkudziesięciu jeńców 
Za czołgami w darła  się do obozu 
piechota.

Krwawa rozprawa w obozie 
Nr 76 trwała około 2-ch godzin. 
Wzięło w nie i udział nie mniej 
niż 6.000 żołnierzy amerykań
skich. Oprócz czołgów, miota
czy ognia, karabinów maszyno
wych I granatów, żoldactwo
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P o n iż e j zam ieszczam y trz e c i 
a r t y k u ł  w  z w ią z k u  z 11 ro czn icą  
n ap a śc i h it le ro w s k ic h  N ie m ie c  
n a  ZSRR.

Dzień, w  k tó rym  H itle r  roz
począł napaść na Związek Ra
dziecki, zapoczątkował klęskę 
h itle row sk ich  Niemiec. Dn te
go czasu wojna, k tórą H itle r 
p row adził, była jednym  pas
mem nieprzerwanych zw y
cięstw.

A n i A ng lia  ani Francja, któ 
re uroczyście obiecywały po
móc Polsce. nie w ystąpJy 
przeciwko H itle ro w i, k iedy za
a takow a ł nasz kra j. Bez opo
ru n iem al poddała się H itle 
ro w i Francja zdra jcy Petaina.
A ng lia , chociaż o fic ja ln ie  w 
stanie w o jny  z Niemcami, nie 
prowadziła żadnych działań 
wo jennych. A Stany Z jedno
czone by ły  jeszcze ciągle życz
liw ie  „neu tra lne".

H it le r  byl wszechwładnym  
panem Europy. N iem cy h it le 
row sk ie  były siln ie jsze niż 
k ie d y k o lw ie k 1, m ia ły na swoje 
usług i francuski przemysł 
zbro jen iow y, naftę rum uńską, 
rud y  norweskie, żywność z Da
n ii i z Holandii.

Taka była sytuacja w czer
wcu 1941 r. Scena była przy
gotowana do ro li. którą H it
le r m ia ł odegrać — ro li po
grom cy Zw iązku Radzieckiego.
Tajn i wysłannicy i  Londynu 1 
*  Waszyngtonu zapewniali H it
lera, że nte potrzebuje stę oba
w iać drugiego frortu na za
chodzie i nakłaniali do jak 
najszybszego ataku na Zw ią
zek Radziecki. Długie lata 
przygotowań, w ciągu których 
karm iono bestię h itle row ską 
do laram i I k rw ią  podbitych na
rodów , m ia ły nareszcie wydać 
i  we owoce.

22 czerwca spe łn iły się ocze
k iw an ia  angielskich I am ery
kańskich bankierów. Pancer
ne oddziały W ehrm achtu prze-
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oczekiwanych wyników. Zwią
zek Radziecki, sam na sam w 
walce z Niemcami hitlerowski
mi, rozbił potęgę faszystów

kroczyły granicę radziecką. 
„K ru c ja ta  przeciwko kom uniz
m ow i", k tóra zakończyła się 
haniebnym  fiaskiem  po p ie rw 
szej w o jn ie  św iatow ej, rozpo
częła się po raz drugi.

Już nazajutrz po napaści h it 
le row skie j na Zw iązek Radzie
ck i H a rry  T rum an, wówczas 
senator, a dziś prezydent Sta
nów Zjednoczonych, nakreś lił 
g łówną lin ię  anglo-am erykań- 
sk ie j s trateg ii.

„Jeś li zobaczymy — pow ie - 
dz ia ł T rum an — że zwyciężają  
Niemcy, pow inn iśm y pomagać 
Rosji. Jeśli natom iast przewa
gę zacznie osiągać Rosja, po
w inn iśm y przyjść z pomocą 
Niemcom. Niech się w y b ija ją  
nawzajem  ja k  na jw ięce j".

Takie by iy  cyniczne rachu
by Im peria lis tów  am erykań
skich. L iczy li oni, że. w  długo
trw a łych  wa lkach zniszczony 
zostanie Zw iązek Radziecki, a 
Niemcom h itle ro w sk im  będzie 
można przytrzeć nosa. Bo o 
zniszczeniu Niem iec h it le ro w 
skich nie chcie li nawet m y
śleć.

„N ie  tyczym y sobie ca łko w i
tego rozprom ienia H itle ra  — 
pisał popu la rny m iesięcznik 
re a kc ji am erykańskie j „Rea- 
ders D igest“ . — Naieży bić 
H itle ra , ale ty lk o  w  tak im  
stopniu, aby przyznał, te  my, 
Am erykanie, jesteśmy n a j
w iększym  m ocarstwem  św iata  
— a następnie zachować H it 
lera w  Europie, aby pe łn ił 
służbę po lic jan ta  l_u trzym yw a l 
porządek".

A!e w szystkie te rachuby zbu
dowane b y ły  nie na trzeźwej 
ocenie sytuacji, lec? na złud
nych mrzonkach. zrodzonych 
z n ienawiści do Zw iązku Ra

dzieckiego. Podobnie ja k  po
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo
lu c ji .Październ ikowej proroko
wano w ładzy radzieckiej upa
dek w  ciągu dni i tygodni, tak 
i po napaści H itle ra  proroko
wano upadek Zw iązku Ra
dzieckiego w  ciągu tygodni, łub 
co na jw yże j miesięcy.

„ Zw iązek Radziecki nie jest 
zdolny utrzym ać się d łuże j 
niż sześć tygodn i“  — pisał w  
raporcie do prezydenta Roose- 
ve ita  szef am erykańskiego 
sztabu generalnego, gen. M a r
shall. „R o s ji nie ma co posy
łać żadnej pomocy, a lbow iem  
n im  ta pomoc będzie mogła 
odegrać jakąś rolę, Rosja roz
padnie się" — tw ie rd z ił w  roz
mowach z A m eryka na m i C hur
ch ill.

M inę ły  jednak tygodnie I
miesiące, a Zw iązek Radziecki 
ciągle jeszcze w alczył z 
najeźdźcami h itle row sk im i. 
W praw dzie h itle row cy ' doszli 
do przedmieść M oskwy, ale 
już  nawet w  B erlin ie  zdawano» 
sobie sprawę, że pokonanie 
Zw iązku Radzieckiego nie bę
dzie ła tw ą  sprawą.

Rozpoczęła stę krzątaniną na 
ta jn ym  froncie dyplom atycz
nym. Do A ng lii, zrzucony spa
dochronem, przybył osobisty 
w ys łann ik  H itle ra , jego zastęp
ca Rudolf Hess z propozycją 
zawieszenia broni i wspólnej 
w yp raw y przeciwko Zw iązko
w i Radzieckiemu. W Zurichu 
w Szw a jcarii podobne rozmo- . 
wy prow adził szef am erykań
skiego w yw iadu  A llen Dulles 
z h itle ro w sk im  agentem Gise- 
yiussem.

O żyw iła aię też działalność 
W atykanu, tego n a jw ie rn ie j
szego sojusznika, jakiego m ia ł 
reżim  h itle row sk i. Widząc moż

liwość klęski H itle ra , papież 
Pius X I I  nie pom ija ł żadnej 
okazji, aby agitować za 
„w spó lnym  fron tem  wszystkich  
k ra jó w  cyw ilizow anych prze
c iw ko niebezpieczeństwu ko
m unistycznem u". „N iebezpie
czeństwo kom unizm u  — g łosił 
W atykan — wym aga ca łkow i
tego poparcia H itle ra " .

Koła rządzące Stanów Z jed
noczonych i A n g lii z chęcią po
szłyby na uk łady z Hitlerem . 
Pow strzym yw ała ich jednak 
obawa przed w łasnym i naro
dam i, które nigdy nie zgodzi
łyby się na tak haniebną zdra
dę. I dlatego rządy Anglii i 
USA, nie mogąc otwarcie po
magać Hitlerowi, dokładały 
wszelkich starań, aby pomagać 
mu po cichu, potajemnie.

W 1942 r. m ia ł być utworzo
ny drugi fro n t na zachodzie. 
Ale nie został utworzony ani 
w tym roku, ani w następnym.
Dopiero w rok po tym  jak h it
le row ski W ehrm acht zdruzgo
tany został pod Stalingradem  
— na kontynencie europejskim  
po ja w ili, się żołnierze am ery
kańscy i angielscy. Lo tn ic tw o 
,. sojusz-lezę“  bombardowało 
fa b ryk i n iem ieckie z taką o- 
strożnością, że w 1944 r. mimo 
bombardowań produkcja prze
mysłowa Niemiec była więk
sza, niż kiedykolwiek przed
tem. Agenci anglosaskich w y
w iadów  przebiegali, z pomo- 
cg gestapo, całą Europę wzdłuż 
i wszerz, powstrzym ując or
ganizacje podziemne od czyn
nej w a lk i z h itle row sk im  oku
pantem i wydając w ręce ge
stapo bo jow n ików  o wolność.

Tak pomagali angielscy i a- 
merykańscy im peria liśc i H it
le row i w w o jn ie  przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu

Nie dała ta pomoc jednak

Sześć la t trw a ła  druga wojna 
św iatowa, lecz szala zwycię
stwa przechyliła  się już  zdecy
dowanie w tym  dniu, w któ
rym  H itle r napadł na Związek 
Radziecki. Bowiem fyiko Zwią
zek Radziecki — jedyne w ów 
czas socjalistyczne państwo na 
świecie — zdolny byt złamać 
kręgosłup bestii hitlerowskiej 
i wyzwolić ogromne sliy drze
miące w narodach podbitych 
przez Hitlera.

M ając w pamięci te w yda
rzenia z nie tak odległych lat, 
jaśn ie j możemy ocenić dzis ie j
szą sytuację na świecie. Znów, 
ja k  daw n ie j, te same koła rzą
dzące w A n g lii i w Stanach 
Zjednoczonych próbują odro
dzić h itle row sk i W ehrmacht, 
aby pchnąć go przeciw Zw iąz
kow i Radzieckiemu. Znów ma
rzą o tym , aby wskrzesić re- 
ź.m h itle row sk i w Niemczech 
zachodnich i uczynić z niego 
po lic janta, k tó ry  będzie p ilno 
w ał porządku w Europie. 
Znów wyciągają z h itle row sko- 
watykańskiego lamusa hasła o 
„jedności europejskie j w o b li
czu niebezpieczeństwa kom u
nizm u“ .

Jak wariaci, niepomni ponie
sionych klęsk, us iłu ją  bić gło- 
w , w mur. Ale mur, k tóry 
broni Zw iązku Radzieckiego, 
kolebki spraw iedliwego świata, 
k tó ry  broni k ra jów  obozu po
koju i pos ępu, jest coraz moc
niejszy, podczas gdy siły reak
c ji po każdym ataku są coraz 
słabsze. Dzień 22 czerwca, 
dzień, który Imperialiści za
chodu entuzjastycznie witalt, a 
który przyniósł Im bolesne roz
czarowanie. powinien stać się 
ostrzeżeniem dla wszystkich 
pragnących iść śladem Hitlera  
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w P ark u  K u ltury  
i Wypoczynku

którego zneczya część zostanie ukończona dzięki sp*- 
)  lecznej pracy młodzieży stolicy na dzień Zlotu -  20 lipca. 
(  Dn niedawna byio tu w ie lk ie  rum ow isko gruzu, dziś wyta- 
$ ma się kształt parku...

Ludobójcy amerykańscy dokonali nowej masakry 
jeńców wojennych na Kożedo

Boatnera posługiwało się prze
ciwko jeńcom także substancja
mi trującymi. Przeszło 200 jeń
ców koreańskich i chińskich zo
stało zabitych i rannych.

Tegoż dnia wieczorem — 
stw ierdza Tkaczenko — przeszło 
t.000 jeńców wojennych zosta
ło wyw iezionych okra tow anym i 
samochodami ciężarowym i na 
brzeg zatoki. Jeńców tych czę
ściowo rozstrzelano, częściowo 
zaś załadowano na okręty ame
rykańskie, zaopatrzone w komo
ry gazowe 1 bakteriologiczne.

K a t i oprawca Boatner — pod
kreśla Tkaczenko — w ysługu
jąc się swym  rozkazodawcom 1
inspira torom , us iłu je  k rw ią  i że
lazem złamać bohaterską po
stawę jeńców wojennych na 
Kożedo. W okresie od 3 do 11 
czerwca dokonano krw aw ych  
masakr w obozach 77, 78. 76 i 
w innych. O fiarą tych bestialstw  
padio przeszło 6.000 jeńców wo
jennych. Tkaczenko stw ierdza 
w zakończeniu, że m im o n iesły
chanych bestia lstw  katów  ame
rykańskich, m im o krwawego 
te rro ru  i to rtu r, postawa jeń
ców koreańskich i chińskich 
jest niezłomna. Znosząc wszel
kie męczarnie, jeńcy ci nie tra 
cą w ia ry  w ostateczny tr iu m f 
spraw iedliwości.

*
Agencja Reutera donosi i

Kore i Południow ej, że „w ładze 
więzienne Narodów Zjednoczo
nych" zapow iedzia ły przystą
pienie do „s e le k c ji“  dalszych 45 
tysięcy jeńców  w o jennych na 
wyspie Kożedo.

Wszystkie atak! 
nieprzyjaciela odparto
Agencja Nowych Chin dono

si z fro n tu  koreańskiego, że w  
okresie od 8 do 20 czerwca w o j 
ska in te rw e n tów  am erykań
skich a takow a ły  k ilk a k ro tn i«  
pozycje w o jsk ludowych. Wszy
stk ie  a tak i zostały odparte i in 
te rw enci ponieśli znaczne s tra -

Na wschodnim  odcinku fro n 
tu a rty le r ia  w o isk ludow ych o- 
strzela ła w nocy z 15 na 16 
czerwca pozycje n iep rzy jac ie l
skie na wschód od Kumsongu. 
Po przygotow aniu a r ty le ry j
skim  oddzia ły koreańskie j a r
m ii ludow ej i ochotn ików  ch iń 
skich ruszy ły  do kon tra taku  i 
zdobyły pozycje n iep rzy jac ie l
skie.

W  re jon ie  na po łudn iow y 
wschód od Kum songu oddziały 
w o jsk ludow ych po s ilnym  przy 
gotowaniu a rty le ry js k im  kon
tra tako w a ły  znajdujące się na 
wzgórzach umocnione stanow i
ska w o jsk lisynm anow skich. Po 
k ilku n a s tu  m inutach s tanow i
ska te zostały zdobyte, przy 
czym nieprz- jac ie l s trac ił oko
ło stu żołn ierzy i o ficerów  w 
zabityci,. rannych i wziętych do 
ni woli.

19 czerwca n ieprzy jac ie l a ta
kow ał k ilk a k ro tn ie  zdobyte 
przez wojska ludowe wzgórza 
na po łudn iow y wschód od 
Kumsongu W szystkie a tak i zo
stały odparte N ieprzy jac ie l 
s tra c ił o '-o łr 500 ludzi w zabi
tych i annych

>. dn iu >8 czerwca n ieprzy
jaciel zaatakował w sile około 
ba ta lionu pozycje wojsk ludo
wych w re jon ie  Amdongu na 
w, chodnim  odcinku frontu . 
W alk i trw a ły  oko łr 7 godzin 
W szystkie a tak i n ieprzyjacie la  
zc-ta ły  odoarte. przy czym 
s trac i’ on około i 20 żołn ierzy i 
oficerów w zabitych i rannych. 
A rty le r ia  wojsk ludowych zni- 
S7,czyła 3 baterie n iep rzy jac ie l
skie i skład am unic ji.

...ale roboty jeszcze sporo. Z pomocą przyszli — ja k  za- 
Ś tusze — radzieccy bracia. Z terenu budowy Pałacu K u ltu ry  
(  i Nauki przerzucono w ie lką  kopaczkę i spychacze K iedy  
$ kopaczkę obsługuje operator G eorg ij Łozgaczow, zn ika ją  

w mig kupy gruzu i ziemi...
...dziś frekw encja  jest dobra Dzielnica ZM P Śródmieście 

J nie „naw a la". P rzyszły zakłady pracy i instytucje .

O, a co tu robi PWPW
Odd-.iał Mokotów? Przecież 
to nie wasz d::eń?

..To nic, myśmy się zoho- 
wią~ali dać 740 r o b o czogo- 
dzin przy budowie Parku. 
Dotąd mamy ISO Musim y  
zrobić resztę, aby praca n a  
Zlot została ukończona a 
Warszawa otrzym ała p ięk
ny pa rk " Przodownicy p ra 
cy z PWPW  -  Wacław  
Czapski i 7,of>n Kopytówna  
i w  pracy społecznej nie 
chcą być ostatni

» 1

la k  będzie wyglądała od
dana do użytku część Par
ku K u ltu ry  i W ypoczynku  

w  dniu Zlotu.
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